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P r z e d p ł a t o  
przyjm uje się w księgarni Józefa Czecha przy Głównym B ynku N . 4 5 8 . 
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do bióra kxpkdycyi czaso 
wjTaziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e “ .
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ogłoszenia, rozprawy, odezwy wszelkiego rodzaju.
doniesienia literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
uw iadomienia tyczące się sprzedały, kupna, dzierżaw itp.
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od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne po 
4 ^  * dopłat* po 10 krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefranlcowane m ejirzyjm u ją  t i f ,  wyjąwszy od stałych lub  znanych korespondentów. 

S W “ N um er pojedynczy kosztuje 1 0 groszy.

B ra lów  24 listopada.
Ze wszystkich niemal stron zachodniej 

części kraju naszego dochodzą nas nieustan­
ne'utyskiw ania na coraz większy ; iedosta- 
tek r^k do pracy mianowicie przy większych 
gospodarstw ach, i s z e r z y  się równocześnie 
nędzę pomiędzy proletoryatem wiejskim. Z da­
wałoby się według zasad logiki, że gdzie po­
trzeba materyalua najdzielniejszym byćby po­
winna bodźcem do pracy, i że gdzie taż praca 
dostateczne, a w pewnych chwilach Qak tego 
dowodzą żniwa tegoroczne, od których za 
dzień po 1 fl. k. mon. w niektórych okoli­
cach płacono), zbyteczne nawet przynosi ko­
rzyści, ogół ludności powiniei by hyc zabez­
pieczonym nietylko od g łodu , który się co­
raz groźniej na przednówku w ostatnich la­
tach pojawia, ale nawet od ubóstwa, będą­
cego zwykle skutkiem braku zarobku, Rzecz 
atoli ma się zupełnie inaczej.

Ludność wsiowa galicyjska przeszedłszy 
nagle ze sfery rzymusowego dopełniania 
ciążących niegdyś na niej obowiązków do 
absolutnej wolności rozrzedzania swym czay ! 
sern i s iłam i, zdaje się chcieć sobie dziś j 
ca łe  przeszłość martwym odpoczynkiem w y- : 
nagrodzić. Obecni posiadacze gruntów v, - 1 
•ściańskich, obowiezani dawniej do odrabia­
nia powinności poddańczych, znajdowali zwy­
kle dosyć czasu i s iły  na dopełnienie obo­
wiązków względem dw oru, i do pilnowania 
własnego gospodarstwa 5 dzisiaj dzie.ąc swoj 
czas między urojone potrzebę odwiedzania 
la n y c h  w sąsiednich miasteczkach jarm r-  
kdw j między dolce far niente w domu. na­
jętym a p rz e z  s to su n k i sp o łe c z n e  ch ę tn ie j— 
szym dla nich robotnikiem z a ła tw ia ją  p ra c ę  
około własnej ziemi. Nierzadko jednakowoż 
się dzieje, że u k o ń c z y m y  gospodarska 
swoje zatrudnienia, odmawiaj, pruytułkum e- 
potrzebnej im przez czas z i m y  czeladzi, kto- 
*a pozbawiona dachu woli jednak o ze r 
Czym kiju w ałęsać się po okolic), lu) zyc 
kosztem nieprawego nabytku , niż szukać za 
robku u większych posiadaczy; doświadcze­
nie bowiem uczy, że tylko przesadna ko­
rzyść i to zaledwie chwilowo skłonić zdoła 
zdolne do pracy rę c e , gdyż znana niedba- 
łość o jutro naszego ludu wyrobniczego nie-

nasuwa mu konieczności zaopatrzenia się na 
dalszy jak  kilkodniowy przyszłość.

Niechęć zatem do pracy ludu wiejskiego, 
jedyny jest sk a ły , o który się rozbijajy 
wszelkie zamiary poprawy bytu w naszym 
dotyd prawie wyłycznie rolniczym kraju , 
w którym upadek gospodarstwa rolnego wbrew 
gorliwym usiłowaniom towarzystwa gospo­
darczego szy b k im  postępuje krokiem. Zna­
czniejsze posiadłości od lat kilku stopniowo 
coraz mniej obsiewajy gruntów z przyczyny 
płynącej z tegoż samego źród ła ; a ponie­
waż system cząstkowej dzierżawy, gdziein­
dziej korzystnie znagy u nas dotyd nie jest, 
a nawet z powodu wstrętu naszych włościan 
do wszelkiej pisemnej ugody prawie niem ógł- 
by być wprowadzonym, leży więc bez użyt­
ku prawie połowa ziemi, kiedy z drugiej 
połowy brak robotnika nie zawsze dozwala 
sprzytnyć obfitego ieraz urodzaju; co w pły­
wa najgłówniej na niesłychane w kraju na­
szym podniesienie się cen produktów dziś 
stosunkowo przy mnożącej się konsmBjicyi 
zaledwo wystarczajycych na wewnętrzne po­
trzeby kraju.

Z  dawna już niektóre okolice Nadw iśla 
mianowicie w bujniejszych gruntach niemia- 
ły  dostatecznego zaludnienia, nietrudno za­
tem pojyć teraźniejsze położenie tamecznych 
gospodarzy, kiedy konkurencya potrzeby pra­
wie w licytacyy zamienionem wynagrodze­
niem za pracę, zwabiać jest zmuszony ro­
botnika, ażeby nieutracić znacznym wkładem 
dopiętego plonu.

Przedstawiajyc powyższy rys stosunku 
potrzebnej w celach rolnictwa p ra c y  do ilo­
ści rą,k p r a c u ją c y c h , z d ję ty  z  ca łą . p raw dę, 
z  o b ecn eg o  s ta n u  kraju , n ie p ło n n y  m am y 
nadzieję, że  n ie p rz y p u sz c z a jy c  możności 
przymusowej pracy, przeciw której obstawa­
liśmy nawet i obstajemy, troskliwa o dobro 
kraju pieczołowitość W . R ządu , obmyślić 
raczy skuteczne środki do powstrzymania co­
raz więcej zagnieżdżajycego się próżniactwa, 
przez co już wiele byłoby zyskanem, gdyż 
konieczności zatrudnienia poszłaby w pomoc 
korzyść jaky dzisiaj praca około roli przy­
nosi.

Czytamy w Gazecie K rzyżowej:

W  liczbie różnych częstokroć sprzecznych po­
dań dzienników o stanie uk ładów  między P ru ­
sami i Austryy, napotykamy w K arlsruher Z e i-  
tung  zestawienie, które o tyle ma jakąś w ar­
tość, iż w formie streszczonej uwidocznia obe­
cna sytuacyę. W  artykule tym, który pow ta­
rzamy, nie ręcząc za praw dziw ość szczegółów  
onego otoi: „Prusy ułożone przez siebie w W ie­
dniu na d. 3 0  października propozycye, oble­
k ły  zaraz w formę projektu do uchw ały  zw ią­
zkowej i w takiej formie udzieliły je gabinetowi 
austryackiymu tudzi ż innym rządom zw iązko­
wym. Projekt ten brzmi w głów nej treści sw ojej:

„Zw iąaek niemiecki zgodnie z A ustryą i P ru ­
sami uznaje cz tery  punkta, jako podstawę przy­
szłego pokoju w spraw ie wschodniej i objawia 
zgodę na zajęcie K sięstw  Naddunajskich przez 
wojska austryackie; innych żądań aniżeli tych, 
które postawione są  w czterech punktach g w a- 
rancyi, P# przyjęciu przez Rosyę takowych, 
A ustrya nie bę izie s taw ia ła  Kosyi; A ustrya bie­
rze następnie na siebie obowiązek tylko za  po- 
preedniem porozumieniem się z Prusami i Z w ią ­

zkiem niemieckim czynić d&isze kroki w  sp ra­
wie wschodniej; A ustrya, P rusy i Z w iązek  w y­

s to su ją  wspólną do Kosyi sommacyę względem 
przyjęcia czterech punktów gw arancyi; jeżeli 
Ho«ya nie uczyni tej sommacyi zadosyć, naów - 
czas w ydział wojskowy Z w iązku  niemieckiego 
zarządzi bezzw łocznie to w szystko, co potrze- 
bnem jest do staw ienia w gotowości do wojny 
kontyngensów państw zw iązkow ych; postano­
wienia mające następnie z konieczności być u- 
chwalone w  przedmiocie sp raw y wschodniej, ma­
ją  zapaść na zgromadzeniu związkowem; Pru  
sy i Z w iązek ośw iadczają, iż Austryi wszelkiej 
pomocy z c a łą  s iłą  udzielą, jeżeliby takowa 
bądź w w łasnych jej posiadłościach, bądź w sta­
nowiskach zajętych przez nią w K sięstw ach Nad- 
dunajskich m iała być zagrożona przez Rosyę. 
Bozbiór i zdanie spraw y względem wstępnych 
wniosków w spraw ie wschodniej ma być p rzy- 
d»iel<my w ydziałow i politycznemu w zgrom a-
d e e a iu  isw iąxkow ćm .a

A u stry a  ma być p rze to , jak teg o  dow odzi 
pow yższy  a r ty k u ł G azety  w K a rls ru h e , z a p ro ­
szoną, sny p rzy sta ła  na wspólne przedłożenie 
Z w iązkow i, na co znów w ostatniej swojej no­
cie pod dniem 9  b. m. odpow iedziała. Dane są 
tam wiadome w skazania względem treści, w e­
dle czego A ustrya w praw dzie przyjmuje pro­
pozycye pruskie co do punktów gw arancyi, na­
tomiast w szakże nia przystaje na przyjęcie na 
siebie obow iątku trzym ania się na stanowisku 
obronn m, ani też w ogóle wchodzić chce w ja -  
koweś umowy obow iązujące, któreby wolność 
|#l postanowień ograniczały. Mianowicie rząd 
austryacki obstaje przy zdaniu, że nie potrzeba 
• ry k u łu  dodatkowego do przym ierza kwietnio- 
w 2°. Gotowym jest w szelako, porozumiawszy

CIĘŚĆ tH E MCKO-ARTOTKZM.

P O L S K I E  B O B Y .
(d n im n ie  lasów Królestwa Polskiego i Guber­
n i?  zachodnich Ces Rosyjskiego pod względem  
historycznym , sta tystycznym  i gospodarczym , 
ułożone przez A. Połujanskiege urz. l e i  — 

0 rp /. W arszaw a 1 8 5 4  r .)

(Ciłg dalszy.)

Ta kolei# jak4 pr*e#zedl p. Połujański statystyką
ouhnrnii W arszawskiój, pr*6ohod*i następnie gub.
Radomska która składa się z dawnego, przed
ostatnim rozbiorem, województwa Sandomierskiego
i części K rakow ski*^, czyli stanowi większą część części Kra . któr(§ plarwBlyini ksiąlęta-
Jak zwanej Malop®” ^ ^  W ładysława Odonicza Bo­
rni tytułowali sięi y j od  chwill kied fcakietek 
lesław . Przemysł#*" 1 fe()roną króUwak^  bgi<gtw0 
uw,eńczył skronie . prowincyatni poigkie_
Sandomierskie zlane * J ód, tw0. Rozległość tego
? !  ł “  k7  r  obzwrną, gdyż obejmowało województwa była nader oDf w r. 1471 Od lą0, o-
i ziemię lubelską, f  ora. d°P oj0«óditwo. W r. 1818Ua, p o c z ta  tw orzyć osobne «Oje ^  wolne
* województwa Krakowskiego Pw . bvłonadw « 
Mo K n k ta ,  .  S .n J o . i . r .k i .  poM|»lo“
to jest: Sandomierskie i K r a k o w i-  r> wo 
jewóditwa nazwane zostały guberni#® •

Położenie lej piowincji ,..1  g ó W * 9'
•d e je , jakby ° i« ł*  8*™ “ *! “ : . „ i t -
Grunt ziemi stanowią skały przeebodowe 
»owe. Pierwsze składaję się z kamieni# w#Pien * 
przechodowego, a w niektórych punktach z czarnej 
Waki łupkowej i kwarcu przechodowego ziarniSieg**
* ścisłego, jak to widzieć można w okolicach góry 
Łysój. Kamień wapienny zawiera w sobie wiele iyt

ołowiu, kwarcu, miedzi i żelaza. Skały warstwowe 
składają się z piaskowca węglowego, gliny łupko­
wej, manganezu, mass wapiennych kamienia wapien­
nego jura. Pokłady jura formują w niektórych oko­
licach prawdziwie malownicze skaiy, jak np. pod Oj­
cowem, niemnićj wielkie groty podziemne przyo­
zdobione stalaktytami. Znajdują się także warstwy 
węgla kamiennego, i wielka obfitość rudy żelaznej. 
Najżyzniojszą część tej gubernii stanowi dawniejsze 
wojew. Sandomierskie, zkąd pochodzi sławna psze­
nica Sandomierka.

Obszerność gubernii tćj wynosi 443 mil jeogr. 
czyli 4,342,487 morgów, z tych pod lasami jest mor­
gów 1,228,912.

Oprócz drzew i krzewów w jakie obfituje gub. 
Warszawska, rośnie tutaj jeszcze modrzew całemi 
lasami, buk i cis p spolity, lecz pojedynczo.

Z powyżej podanój liczby morgów, odchodzi na 
lisy górnicze 239,869 mórg, na lasy iządowe 
■lórg, suprymowane 52,000 m., duchowne 20,000, 
skonfiskowane 2312 m., rozdarowane 30,000m. itd.— 
tak. iż na prywatne prsypada około 760,000 m.

Dla ułatwienia urzędnikom leśnym obeznania si< 
z płodami przyrodniczymi gub. Radomskiój, «TẐ " 
dzony jest staraniem tamecznego gubernatora Bia- 
łuskórskiego gabinet płodów przyrodz. i rozmaitych 
wyrobów gub. Radomskiój.— Obok tego jest jessezo 
galerya obrazów najwięcój złożona z prao krajo­
wych artystów. Piękny to przykład do naśladowania 1
0  ile wiemy, przykład ten d»je nie tylko sam na­
czelnik gub. Radomskiój, ale i naczelnicy powiatów, 
bo dość tu wspomnieć przepyszne zbiory malowideł
1 starożytności g łośne w całym  kram  a będąc# wła­
snością p. Zielińskiego naez«l„ika obwodu Kieleckie­
g o , niemniój piękne i drogie zabytki jakie p. Piąt­
kowski naczelnik M iechowskiego obwodu zgromadził 
u siebie.

Ze wszystkich ośmiu powiatów gubernii, Opoczyń­
ski jest największy i najbogatszy w lasy; sławne

*#“» są bory należące do dóbr Końskie Wielkie bę- 
oąoych własnością hr. Małachowskich. Olkuski powiat 
przepełniony jest niezmiernemi bogactwami leźącemi 
tak w łonie ziemi jak i na jej powierzchni. Można 
g# nazwać słusznie Kalifornią polską, a z widoków 
i licznych pomników równa się pięknym okolicom 
kiwejcaryi i Włoch. Tutaj jsko osobliwość rośnie na 
“•‘^jscach skalistych około wsi Zrębie krzew pier- 
wszój wieikości, zwany K łokoczką paciorkową 
(staphyiea pinnate), z którego twardych pestek ro- 
”*9 się koronki i różańce. Handel leśny w gubernii 
eJźa odbywa się powiększój części Wisłą i wpada- 

11ceini do niej: Nidą i Pilicą. Po Wiśle w tój gu- 
#rnii chodzą galary krakowskie i ulanowskie, oraz 
n# mniejsze statki. Statki parowe w r. 1852 już 

9chodziły od Warszawy do Zawichosta, lecz z po- 
,v°du mielizn żeglugę tę zaniechano; obeonie prze- 
•■“hiajq paropływ pasażerski W isła  o sile 30 koni, 

®ry ma być na tea cel użyty.
Wy*óz płodów z tój gubernii wynosił w r. 1852 

fUb- sr. 765,793, a przywóz rub. sr. 1,856,764.
^ zakładów przemysłowych najważniejsze w tój 

8ubernii są górnicze. Stósownie do tego istnieją 
*  tyob z a k ła d a c h :  węglarnie, huty cynkowe i że- 

, wafoownie blachy cynkowój, pudlingarnie i 
*fy*Zerki, tudzież warsztaty ręczno-kowalskie i za- 
kła<Jy machin i wyrobów.

Zakłady górnicze dzielą się na dwa okręgi: wscho- 
w Suchedniowie i zachodni w Dąbrowie.

Szereg z a k ła d ó w  górniczych nad rzeką Czarną 
P°d wsią Tarssko położonych, rozpoczyna fryszerka 
0  Jedrtóm  ognisku w Niekłaniu, idzie dalej fryszerka
0 dwóch o o n i s k a c h  w Węglowie, w Janowie, w; Ma- 
łachowie- w a l c o w n i a  żelaza w Nieborowie, fabryka
1 wielki nieo w Czarnej. W Sielpi przy młynach Dzi- 
bałtow skich istnieje pudlingarnia produkująca ro- 
canie 36 000 ceflt. i®!0®® utabowego. Obok rządo- 
wych je s t tu i mnóstwo prywatnych zakładów.

Nad Kamienną są wielkie piece w Mroczkowi#,

się w formie noty dać w ogóle Prusom  takie 
przyrzeczenia, jakich Prusy w ym agają za  w a­
runek do popierania Austryi zbrojnego w e w sze­
lakich okolicznościach. W  końcu tego arty k u łu  
nadreńskiego dziennika stoi: „Kiedy A ustrya 
p rzypuszcza , że P rusy  znajdują się obecnie 
w porozum ieniu  z n ią , p rzesy ła rów nocze- 
Związku°“ne in ,trukcy e swojemu posłowi przy

Journal de Francfort umieszcza nastę­
p u j ą  korespondencyq, z W iednia pod dattj 
15go listopada.

Korespondent Timesa  pisze z K onstantyno­
pola, ^że Omer pasza zam ierzył b y ł w k ro - 
„czyć ( fa ire  une diversion) do B essarab ii, ale 
„że A ustrya stanowczo sprzeciw iała się ta -  
„kiej operacyi, albowiem nie może cierpieć, aby 
„K sięstw a N addunajskie, które winny zostać 
„neutralnemi, by nie skompromitować A ustryi, 
„służyć m iały za p rdstaw ę operacyi do wojny 
„zaczepnej; P orta  z a ś , aby nie obrazić sprzy­
m ie rz eń ca  tak potężnego a tak niepewnego, 
„ustąp iła  i sk az a ła  swego naczelnego wodza 
„na nieczynność."

Podobna wieść m ogła zostać puszczoną w Kon­
stantynopolu, aby uspraw iedliw ić ow ą nieczyn- 
ność, ale jest ona fa łs zy w ą  zupełnie . A ustrya 
nie przypisuje sobie w cale praw a, aby prze­
szkadzać Turkom lub ich sprzymierzeńcom Angli­
kom i Francuzom w  przeniesieniu wojny z M o ł­
dawii do Besarabii. Jeżeli Turcy tego jeszcze 
nie uczynili, a n u że  nie uczynią tak prędko, 
pochodzi to poczęści s tą d , że Omer pasza nie 
ma zaufania w odw adze sw ego w o jska, kiedy 
idzie o bitwę na polu bez szańców , po części 
zaś, że nie ma on dosyć licznej arm ii, aby ta  
w y starcza ła  na wojnę zaczepną energicznie pro­
wadzoną. A nadto Omer pasza d a ł  się podejść 
Rosyanom, gdy weszli do Dobrucey.

A ustrya życzy sobie to p ra w d a , aby można 
oszczędzić ao-./yeh klęsk Księstwom N addunaj- 
.skim przez nowe operacye wojskowe na ich 
ziemi; dla tego być może, że  uczyniła p rzy ja­
cielskie przedstaw ienia i p rzeciw  zaczepnym ru­
chom ze strony w ojska tureckiego; lecz niody 
kwestyi me było o sprzeciw ianiu s ie , a  l o  
wodem do tych przedstaw ień nie b y ła  ź  pew no- 
ścią neutralność K sięstw  N addunajskich, która 
nie is tn ie je , a mniej jeszcze  obaw a A ustry i 
aby nie b y ła  skompromitowaną przez działan ie  
zaczepne Turków z M ołdaw ii przeciw  Rosyi. 
Jakikolw iek by by ł powód Rosyan, któryby ich 
sk łon ił do przejścia na nowo P ru tu , w każdym 
razie A ustryacy odparliby ich energicznie.

W  tejże korespondencyi z Konstantynopola do 
Tim esa ,  czytamy jeszcze: „W iadomo, że armie 
„austryackie i rosyjskie są  w  ciąg łe j ze sobą 
„korespondencyi, tak że jen e ra ło w ie  rosyjscy

Bainis i Strachowioach. Fryiserki: w Blinie i Mor­
cinkowie, orai w Wąchocku i Michałowie; pudlin- 
garnia w Michałowie, Brodach i Nietulisko.

Nad n ek ą  Łącsną stoi piec wielki w Bejowie wy­
dający 32,000 centnarów żalaza, i wiele fryazerek 
i kuźnic.

W bliskości Samsonowa, Suchedniowa i Miedzia- 
aójgóry na piasicsystój dolinie po której toczy się 
Strumień Trupieniec w r. 1817 wystawiła Dyrekcya 
górnicza w Białogonie hutę do odciągania od miedzi 
srebra i hamernię.

W r. 1827 wystawiono tu hutę Aleksander na­
zwaną, gdzie mieściła się także fabryka blach, ko- 
tlarnia, odlewarnia, slusarnia i Ł p. Później zbudo­
wano walcownię z kołem wodnem i zaopatrzono 
w machinę parową o sile 12 koni. W zakładzie tym 
wyrabiają machiny parowe, rolnicze, blachę pobie­
laną wyrównywajacą angielskiej, kotły do machin 
parowych i t. d. Wartość wyrabianych rocznie sztuk 
wynosi 150,000 rs. .

Z irząd okręgu zachodniego jest w Dąbrowie któ 
ra może się nazwać stolicą gónriczą. Hut cynkowvrh 
Uczą tam cztery. Operacya odbywa się W n J t a l n ,  
sposób. Wydobyty żółty kemień czyli g8lman li 
czni taozkarze pchają do okrągłego bud» lt ’ 
nago piecem R u m fo r d z k im ? \  kl(w  ynk" łWa'

pod stępy, gdzie machina parowa t  id*i®
łatwiejszego otrzymania metalu 7t g0 l  
do huty. Długi budynek mi«4 •’ !ądLJuł Pr« « h°d." 
pieców we dwa szeregi o so b ie  kilkanaście
z gliny ognie trwałói ^  każd*m 8l°j«
w naczynia te unaknw. ™bl0ne« ZW£ne muflami, 
nieustannym płomienT Y galman’ P " ejmof 8Dy Jestola kflmianno mi®niem, wydobywającym się z w ę- 
ualman dn k̂ ° ' , *posobem wydziela z siebie
j? *bieralnika pod muflą umieszczonego cynk
surowy, a ten d0piero w kociołkaoh glinianych prze- 
tB?ia się na czyste cegiełki cynkowe. Huty Dąbrow­
skie dostarczały rocznie 18,000 cent. cynku.
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„są zaw sze dokładnie zawiadomieni o lem , co 
„się dzieje w Krymie i stosownie do tego mogą 
„uk ładać  sw e plany."

P rzykro  nam, że powinność nakazuje użyć 
tu tr j w yrazu wygnanego ze słow nika ję*yk* 
grzeczności, lecz musimy tw ierdzenie to n*®w *ć 
w yraźnie kłamstwem. Nie ma najmniejszej sty- 
czncści między dowódzcami tych dwóch armii 
ani tćż między sametni armiami. Arm ia rosyj­
ska w B rsarabii odbiera przez Odessę wiado­
mości z Krym u, nierównie św ieższą i pewniej­
sze aniżeii te, które o tym półw y*Pie mieć mo­
żna w M ołdaw ii.

Jeżeli; nakoniec k o r e s p o n d e n t  Iimesa  donosi 
m u, „że uczocia w a rm ii austryackiej zdają się 
„być powszechaie n ieprzyjazne W8zystkim cz te- 
„rem mocarstwom w o ju jąey ^ r * Anglia ma za - 
„szczyt bycia najsilniej od mej znienawidzo­
n ą , "  — są  to czyste w ym ysły, bez żadnej pod­
staw y i nie cech ują  bynajmnićj armii austrya­
ckiej i p r a w d z iw y c h  jej uczuć.

ig£oreMp0itdeacy& CsasM.
Lwów 21 listopada.

§. Tój nocy między pierwszą a drugą godziną 
w nooy spaliły s ą  przy koszarach kanonierskich za­
budowania , w których znajdowały się warsztaty ślu­
sarzy, kowalów, stelmachów i stolarzów artyleryj 
skich. W warsztatach tych były nagromadsone zna­
czne zapasy różnych materyałów, płomień więc wy­
buchnął nedzwyozaj silny, a że koszary artyleryi 
leżą jak wiadomo wysoko nad miastem, przeto tak 
wiel*a łuna rozpostarła się nad nami, że każdy 
przebudziwszy się ze snu sądził, iż jest w bliskości 
pożaru. W pierwszej więc chwili pożaru wielki po­
strach opanował mieszkańców, ogień jednakże nie 
szerzył się dalój a co bardziój same nawet koszary, 
które owe warsztaty z trzech stron otaczają, oca­
lały prawdziwym cudem, płomień bowiem rozpo­
ścierał się po ich dachach. Gorliwość jaką dla opa­
nowania pożaru rozwinięto, była zadziwiające. Żoł­
nierze stojący na daohach koszar stali prawie wśród 
płomienia, przed którym, aby dotrzymać plaou mo­
krymi kooemi zasłaniać się musieli. Armaty i po- 
wózki po wytaczano zawosasu, tylko kilka koni po­
dobno niezdołano ocalić. Szkody w spalonych raa- 
tery iłach poniesione mają być znaczne. Jak się o- 
gień zajął, tego niewierny, zdaje się, że przez nie­
ostrożność w jednym z warsztatów.

W iedeń  22  listopada. Jed n a  z  prywatnych 
korespondencyj litografew anych pisze : Odpo­
w iedź gabinetu pruskiego na ostatnią notę au- 
s tryacką nadeszła  tu przed dwoma dniami. J a k ­
kolwiek w uprzedzającym  ona napisana tonie; 
mimo tego  stracono ta ca łk iem  n ad eieję d ojść  
na tej drodze do jedności między obu państw a­
mi zw iązkowem i niemieckiemi. Pomimo tego li­
czą na pomyślny skutek układów  w F rankfur- 
cie, gdy i  zaczyna się ustalać mniemanie, że nie 
tyle wnioski w iedeńskie natrafiają na opór 
w Berlinie, ile raczej onych forma. A ustrya u - 
w aża za tern bardziej niepotrzebną w szelką no­
w ą umowę w tej chw ili, iż istniejące praw a 
zw iązkow e i trak ta t 20  kw ietnia dostatecznemi 
są  na każdy przypadek.

Do Journalu Frankfurlskiego  piszą z W ie­
dnia zaprzeczając stanowczo, aby A ustrya mia­
ł a  zezwolić na żądanie P rus, tyczące się n ie- 
przedsiębrania w cale dzia łań  zaczepnych prze­
ciwko Rosyi, dopókiby między oba cesarstw am i 
nie przyszło  do jakowego zajścia w K sięstw ach 
N addunajskich. P rzyjęcie  takowego warunku 
przez A ustryę, mówi rzeczony korespondent,

było dla Rosyi bardzo dogodne, ale dla innych 
państw i dla samej naw et A ustryi wielce nie­
korzystne; Rosya zyskałaby  tym sposobem to 
czego pragaie, to jest neutra lność, a miałaby 
natychmiast wolne ręce do prow adzenia wojny 
z Francyą, Anglią i Turcyą. Austry® nie może 
zrzec się i nie zrzecze się nigdy praw a wypo­
wiadania wojny i zaw ierania pokoju, jak to 
przystoi takiemu jak ona m ocarstwu, w danym 
razie przeto wypowiedzenia również wojny Ro- 
syi, by ją  zmusić do przyjęcia pokoju.

Tenże sam dziennik odpowiada koresponden­
towi Timesa  ze St*m bułu zarzucającem u Au­
stryi, iż obecna nieczynność Omera paszy po­
chodzi stąd , że mu A ustrya przeszkadza zrobić 
potrzebną w Besarabii dyw ersyę. W ieść ta, 
mówi Journal je s t płonną. A ustrya nie przy­
znaje sobie praw a tim ow ania Turkom i ich 
sprzymierzeńcom w przeniesieniu wojny z Mul­
tan do Besarabii. J e ż  li dotąd Turcy tego nie 
uczynili, pochodzi to stąd, iż Omer pasza nie 
ma ufności w odwagę Turków w otw artej bi­
tw ie; powtóre, iż s iły  jego nie w ystarczają  mu, 
żeby d z ia łać  zaczepnie. Jeżeli korespondent 
Timesa utrzymuje, że armia austryacka w cią­
g łych  zostaje stosuakach z rosyjską i o w szy- 
stkiem ją  zawiadam ia co się dzieje w Krymie, 
to po prostu jest kłam stwem , między wodzami 
obu armii nie masz najmniejszych związków. 
Armia zaś rosyjska w Besarabii odbiera przez 
Odessę w cześniejsze z Krymu wiadomości ani­
żeli je  w M ultanach mieć można.

N i e m c y .
W  Hamburgu zd a rzy ł się d. 1 9 jo  listopada 

w ypadek, który może pociągnąć za sob^ ważne 
nieporozumienia między fem miastem a państwami 
Z tchodniem i lub też przeciwnie Rosyą. Dnia 19 
późnym wieczorem przybyło do portu ham burg- 
skiego siedmiu majtków rosyjskich, statkiem pa­
rowym „Britannia" z H ull, i takow ych natych­
miast aresztow ano. Należeli oni do statku ku­
pieckiego z Libaw y, który schw ytany przez 
krążące okręty angielskie, uznany zosta ł przez 
sąd admiralicyi za  łu p  i sprzedany w Anglii 
niedaw no, osada jego zatrzym ana jeńcem , po- 
w z :ę ła  plan ucieczki do Niemiec a ztamtąd d 
Rosyi. U dało  się tym majtkom dostać się na je ­
den ze statków  hamburgskiego tow arzystw a że ­
glugi parowej na Elbie i H um berze, n» który 
wsiedli jako podróżni, ale tymczasem ttlegr&fem 
podmorskim zaw iadom iły o tem w ładze angiel­
skie poselstwo angielskie w Hamburgu, i wice- 
konsul W esselhoff zażąd a ł od policy!, aby po- 
mienionych majtków za trzy m ała ; ta zas nie mo­
g ła  oprzeć się temu żądaniu. Nie wiadoma w sze­
lako co  dalej n a s t ą p i ,  c z y  rząd  I t a m  u r g a  w y­
dać ich będzie m usiał napow rót do A nglii, o 
czem w szakże w ątp ią ; wypadek ten jednakże 
postawi Hamburg w przykrem względem -An­
glii po łożeniu , i spraw i dla Senatu dużo k ło ­
potów, bo i poselstwo rosyjskie nie zaniecha 
rek lm o w ać  swoich poddanych aresztowanych 
na ziemi neutralnej.

— Journal Moguncki podaje tym czasową u- 
mowę między w łsdzam i kościelną i św iecką 
w Badeńskim , o której depesza telegraficzna 
przed dwoma dniami by ła  doniosła. Pi<ze on 
w tym przedmiocie: W  tak zw&nem interim po­
rozumiano się co do następujących punktów: że 
1 )  JK W . Rejent cofa napowrót upoważnienie 
swoje do rozpoczęcia przeciw  Arcybiskupowi 
śledz tw a , co się wśród tego już s ta ł ; 2 j  że 
duchowni i św ieccy uwięzieni za czynności po­
chodzące z posłuszeństw a nakazom Arcybisku­

pim, mają być natychmiast wypuszczeni na wol­
ność i wszelkie w tym w zględzie dochodzenie 
zaniechsnem być ma; 3 )  że w c iąg u  traktow a­
nia tej spraw y osierocone z proboszczów swo­
ich parafie nie mają być stale obsadzane, ale 
(ylko zaw iadyw ane będą przez w ikarych mia­
nowanych przez Arcybiskupów; 4 )  że majątek 
kościelny zaw iadyw any być ma wedle tego iak 
było przed nieporozumieniem, rząd zatem cofnie 
swoje rozporządzenia w ydane w tym w zględzie 
w czasie trw ania niezgody. A rchiw a z doku­
mentami i aktami mającemi w artość , klucze itp. 
od fundacyj kościelnych, mają być zwrócone 
proboszczom, a przełożeni kościelni kt Srzy u 
stąpili w skutku zajścia kościoła z rządem , mają 
napowrót rozpocząć sw oje urzędowanie, zaś na­
rzuceni przez rząd  lub wybrani w  ciągu trw a­
nia niezgody, nowi przełożeni ustąpią. Rząd 
każe sobie przedłożyć w szystkie akta odnoszą­
ce się «'o procesów w przedmiocie sporu ko- 
ścielofgo dla orzeczenia, o ile zachodzące ttm  
okoliczności mają być powodem prowadzenia 
dalej sp raw  zaszłych  lub ich zaniechania.

F r a n c y a .
Dzienniki francuzkie og łasza ją  następujący 

list zaw ierający niektóre szczegóły  o jeńsach 
rosyjskich znajdujących się na wyspie Aix.

Wyspa Aix w departamencie Charente infćrieure
13 listopada 1854.

Przew ielebny Ojcze, pochwyciłem nareszcie 
chwilkę czasu, aby ci donieść o misyi mojej na 
wyspie Aix i o jeńcach rosyjskich. Opuściłem 
P aryż w poniedziałek 6  1 stopada wieczorem i 
udałem  się w prost do JW . biskupa Roszeli, 
który mię p rzy ją ł z ojcowską dobrocią i udzielił 
mi wszelkiego potrzebnego upoważnienia. Ko­
m unikacje między Uoszellą a w yspą A ’x są  tak 
rzadkie, że najprzód musiałem się udać do Rosz- 
fortu i znów cofnąć się napowrót, aby wsiąść 
na statek z kuryerem Joura , i z tego powodu 
w ylądow ałem  na wyspie Aix dopiero 9go listo­
pada. Tego samego dnia jeszcze odwiedziłem  
jeńców , a nazajutrz rozpocząłem  natychmiast 
nabożeństwo Jubileuszow e dla Polaków, którzy 
są w liczbie 1 7 5  [między jeńcami rosyjskiemi. 
Niepodobna nie zdać spraw y z w rażenia jakie­
go doznałem na widok w iary i pobożności tych 
ludzi, jak  niemniej i z tego w rażenia, jakie wy­
w arło  na nich słow o Boże, którego od tylu lat 
nie słyszeli. Z apraw dę jest w tem coś z owej 
w iary pobożności, cierpliwości i w ytrw ania pier­
w szych chrześcian. W  pośród pułków  schizma- 
tyckich przechowali oni w g łębi serc nieskażo­
ną w iarę jak ojcowie nasi w  Katakumbach. 
W  tej chwili w iara ta w ynu rza  się w m odłach , 
w  hym nach i łz a c h  obfitych. M am y d w a nabo­
żeństw a codzień, jedno z rana przy M szy śtej, 
drugie po połudaiu z  wystawieniem N ajśw ię­
tszego Sakram entu, któremu tow arzyszą chorc- 
ły ,  gdzie hymny i pieśni śpiew ają owi w yzna­
wcy praw dziw ej w iary. Mam przed sobą w i­
zerunek ludu polskiego, tego ludu tak praw dzi­
wie chrzęści«ńskiego. W obec takich słuchaczy 
mówić niepotrzebuję, że nie mam najmniejszej 
zasług i, bo wszelki trud i praca zapłacona jest 
naorzód wielką i obfitą pociechą. W  liczbie tych 
175  Polaków 1 4 0  nie przyjęło  jeszcze S ak ra­
mentu bierzmowania. J W . biskap Roszelli nie­
w yczerpany w sw ej m iłości bliźaiego i gorli­
wości o jego dobro, obiecał przybyć na wyspę 
w  tym celu i oczekuję go w przyszłym  tygo­
dniu. Spodziewam  się, iż ukończę moją misyę 
jubileuszową w tejże samej epore. Jeżeli Ojcze 
masz mi co polecić, list jeszcze tutaj odbiorę.

Tymczasem polecam s ę twoim modłom.
— Arcybiskup psryzki oznajm ił na dniu 1 9  

b. m. okólnikiem do duchowieństwa w sw ej dye- 
cezyi, że powołany^ przez Ojca śgo udaje się 
do Rzymu, aby w ziąść udział w uroczystościach, 
które się tsm odbędą na cześć Niepokalanego 
Poczęcia N ajśw iętszej M aryi Panny.'

— M inister marynarki p rz e s ła ł następujący 
cyrkularz do prefektów morskich, gubernatorów 
kolonii, adm irałów  dowodzących eskadrami flo­
ty i wodzów naczelnych wszystkich oddziałów  
piechoty morskiej w armii wschodniej:

Paryż 3go listopada 1854 roku.
N ajjaśniejszy Pan postanowić raczy ł na dniu 

17 z. m., że nazw iska Bomarsund i Alma za­
pisane będą na sztandarach oddziałów , które 
w zię ły  udzia ł w tem oblężeniu i w tej bitwie. 
JC M ość ju ż  pierwej wyrokiem swym z l i g  , 
października, w  skutek mego przedstaw ienia 
w y d a ł dekret, który upoważnia 1, 2  i 8  pułk 
piechoty morskiej, aby w ypisały  na swych sztan­
darach : Bałtyk 1854. Aby się więc zastosow ać 
do woli cesarskiej wypada jeszcze w p:sać Bo­
marsund  na tych trzech sztandarach, jako też 
na sztandarze Igo  pułku na W schodzie w yraz 
Alma przypominający zw ycięztw o, do którego 
się oddział ten tsk  znakomicie przyczynił.

M inister marynarki i kolonii Th. Ducos.
R o s s y  a.

Constitutionnel podaje o stanie umysłów 
w Petersburgu następujące szczegóły , ręcząc 
za ich w isrogodność:

C esarz M ikołaj n ieoditąpił, pomimo zajęcia 
w ojną, od zw yczaju swego przechadzania się 
samotnie. Często spotykać go można wśród uli­
cy piechotą, pod jedyną osłoną policyjnego za­
kazu mówienia doń, co go chroni przeciw  na­
tręctw u ciekawości. Chociaż tw arz jego od da­
wna p rzybra ła  w yraz obojętności, ła tw o  odga­
dnąć, że w duszy jego w ichrzyły  burze i 
w strzęsły  fizyczaemi jego siłam i. Znacznie p rzy - 
m izerniał i w łosy mu praw ie całkiem zbielały.

Nadmienialiśmy o szlachetoem obchodzeniu się 
z dwoma oficerami francuzkiemi, pp. Dampierre 
i L tgondie. Następne anegdoty do podobnego 
odnoszą się przedmiotu.

Pewnego Francuza ze lży ł znaczniejszy ku­
piec, o czem Cesarz zawiadomiony zo s ttł . K a­
zaw szy zaw ołać kupca, zap y ta ł go, dl* czego 
tak względem Francuza postąpił.

— Nienawidzę jego narodu, odpowiedział.
— N iem iałtś innych pobudek? więc to przez 

nienawiść do Francuzów  w ogóle; tak się z nim 
obszedłeś.

— Tak jest N. Panie!
• . K iedy tak, podam ci sposób  n a s y c e n ia  tWO-
jej namiętności. Udasz się natychmiast do armii
w Krymie.

Kupiec przyznsć zapew ne mus a ł ,  że środek 
ten mający uczuciu jego dogodzić, p rzew y ższy ł 
jego życzenie.

P rzy  innej sposobności dow iedział się C esirz , 
ż s  szh ch tn  odm aw iała zap ła ty  francuskiemu 
kupcowi. D i i  przeto rozkaz bezsumiennym d łu ­
żnikom spłacenia natychmiast należytości.

U w ażać zresztą  m ożna, że ze w szystkich cu ­
dzoziemców, F raw u z i najmniej źle są  widziani 
przez ludność rosyjską.

Skutki wojny przykro odbiły się w stolicy. 
Z  wyjątkiem chleoa, k tó reg , cens zostaje poJ_
mierną z powodu tegoroczneg* urodzaju, reszta  
potrzeb niesłychanie je s t drogą. Butelka w i n a  
szampańskiego kosztuje 2 0 -%  fra“S  ^  
cukru połtora franka; butelka oliwy 5 fr.; k ie-

W  Hucie Bankowej, na rozległym placu kole­
jami Żelaznami popraeoinanym, stoi sześć pieców 
i  machinami do wytapiania żelaza, pudlingarnie, war­
sztaty mech miczne i t. d. Łoskot machiny 100 kon- 
nój, oałój fabryce ruch nadaje; oprócz tój są jesz­
cze dwie machiny po 38 koni.

W ogólności w różnych punktach okręgu stoi 
mnóstwo machin parowych, wyobrażających raiem 
siłą blisko 1000 koni.

Prywatne kopalnie rudy żelaznój i galtnanu, także 
są bardzo znaczne i liczne.

W Olkuskim powiecie: Okradzionów Łubieńskiego 
produkuje rocznie za 30,000 rs. Minków Domań­
skiego na 10,000 rs. W Mjaczewie wyrabiają za 
20,000 rs. w S.elcach i Pogoni za tyleż.

W ogólności uważając ilość uprodukowanój suro­
wizny za wyra* ogólny produkcyi, okaże sia, że 
górnictwo w Polsce wydająo rocznie około 800 000 
°ent. stoi na czwartem miejscu w rzędzie pań«tw 
e**iopejskich czyli, że po Anglii, która produkuje ro­
cznie 18 milionów cent. Rosyi i Francyi po 5 mil. 
Austry, t prUł j g8weCyj p0 2,500,000 cent. surowi- 

p(<likie przed resztą innych krajów 
pierwsze*slwo tr łym# żelazo sztabowe tutejsze, tu­
dzież blachy ta|j gq doskonale wyrobionej iż nieu- 
stępują ®K*u syberyjskiemu, a pod wzglądem ceny, 
taniej p J® od*ą. Dla tego ciągłe transporty po 
kilkaset p *  °b*jmująoe, wciąż idą do Rosyi mia ­
nowicie do gubermj zachodnich i Małorosyi.

Dodać tu w Czarkowy, dobrach Pu-
słowskiego * I J ł  ledyna w kraju kopalnia i fa­

są w Hniszewie, Brzostowej, Częstocicach, Chrzą­
stowic, Kazimierzy i Pełczyskach.

Jako osobliwość podaje j>. Połujański, iż w gu- 
bernii tój żydzi trudnią się rolnictwem w liczbie 303 
rodzin rolniczych. Idąc za tyin przykładem niechby 
nasi Izraelici coraz więcej nabierali przekonania, że 
praca i uczciwy zarobek uszlachetniają człowieka; 
a tem samem możeby pozbyli się tój skłonnośoi od 
wieków zakorzenionej do mniej godziwego handlu 
i gromadzenia bogactw łatwą drogą oszukaństwa i 
fxploatowania cudzej pracy.

Mniejsza co do rozciągłości dwóch poprzedająoych 
iest Gubernia P-łocka; ma bowiem 309 m. k. czyli 
morgów 2,986,575, z których pod ta»y przypada 
992 982 morg. Porównawszy obszar lasów z ludno­
ścią, wypada na głowę l 4/5 morga, a zatem więcej 
nil w gub. Warszawskiej.

W sześciu powiatach tworzących tę gubernię grunt 
w ogólności nie wyrównywa Sandomierskiemu, je­
dnakże miejscami dość żyzny. Glina wapnista i mar- 
glowata, często zawiera w sobie szczątki zwierząt 
przedpotopowych; pomiędzy gliną znaczne przestrze­
nie zajmuje piasek, powiększój części prochowy. 
W rozrzuconych tu i owdzie pokładach węgla ko­
palnego natrafia się na bursztyn, szczególniej w oko­
licach Ostrołęki. Najżyzniejsze zaś grunta są w po­
wiecie Lipnowskim, i w okolicach Mławy; a najob­
fitszy w lasy jest powiat OsSrołęoki; kraina ta nie­
gdyś zupełnie leśna, którój puszcze łącząc się * knie­
jami starój Hańczy, Rajgrodu i Mateli, dotykały od 
wschodu aż do Białowieskiej puszczy, a °d zachodu 
do las Jw ziemi pruskiej, i tworzyły jedną całość, 
liniami granicznemi, bardzo niedokładnemi od Litwy 
i Prus wschodnich oddzieloną. Szczątki odwiecznych 
nieprzebytych niegdyś lasów polski' h , pozostały 
w gubernii Warszawskiej w puszczy Kampinoskiej, 
w gubernii Radomskiej w puszczy Kozienickiej, i 
w gob. Płockiej w puszczy Ostrołęckiej, albo My- 
szynieckiej. Tą ostatnią puszczą zamiesikiwał lud

dorodny, szczególny sposob m żyda, ubiorem i cha­
rakterem. Były to szczotki pierwotnych słowian Ma­
zurów, śród lasów osiadłych i oddzielonych od swo­
ich braci, na których nowoczesna cywilizscya wcze­
śniej swe promienie rozlał*. Lud ten cywilizował 
gję oddzielnym sobie trybem. Życie jego, jak te bo­
ry, było pół dzikie, a wprawa w ustawne łowy i 
Ścieranie sią z grubym zwierzem, wyrabiała w nim 
odwagę. P. Połujańnki powiada, że później nazwa­
no mieszkańców puszczy ostrołęckiej kurpiami, 
dla tego, że się ubierali jak górale karpaccy;— alei 
na to trudno się zgodz ć ,  bo przecież nigdzie nikt 
górali kurpiami nienazywał, obówie nawet mieszkań­
ca gór zowie się kierpce.

Najprędzej tak jest, iż cbówie, co się zwało w gó­
rach kierpcami, w puszczy miało nazwę kurpiów

Główne spławne rzeki w gub. Płockiój są Wisła 
Narew i Bug : jezior liczą 102; najznaczniejsze z nich 
9ą: Steklinskie i Makowskie po 210 morgów i 
Wielgie. °

Mieszkańcy tój prowincyi wyłącznie oddaiac sie

r£ ° K o n T  lT l fłbryk ' r*Ło<h'eloi. W r.
f u 1 ra summo *»kładów produku-
’ąCyCb sukna »  50,000 M. Najznaczniejsza jest

^ d u r o w e  żołnierskie!8™"h ’ ^  Wyrabia 8"kn°
1 W ełnianych i półjedwabnych

pierwsze i tftynu istniejąca w Oitrołęce; na 
„iój i innych mniejszych wyrobiono 1852 r. 9000 ar­
szynów muszlinu, perkalu 3000, baściku 14,450 i td. 
płótna wyra łają tylko na krośnach domowych.

Cukrownia jedna tylKo sią znajduje we wsi Łuko­
wie hr. Łubieńskiego, ijWra wydała w 1852 r 6620 
pudów cukru w mączce.

Wszystkie prawie wyroby rękodzielnicze, oprócz 
sukne, tkanin jedwabnych i cukru, rozchodzą sią na 
potrieby prowincyi.

Nadewszystko jednakże kwitnie tu szkodliwe go- 
i rzelniotwo, które już gdzieindziej upadło; istnieją­

cych t e g o r o ih a j u z ^ ła d ^  jest tu 243j wyrobip, 
w mch 39 d,139 wiader okowity w ciągu 1852 

Największą osobliwością tój prowincyi, są kopa 
me bursztynu znajdujące się w. powiatach rO sFr. 
łąckim , Przasnyskim i Pułtuskim; w pierwszym .a
ioh 2 6 , .  dmprn , 3 , „  ’ £ 7  ,

!.T n f.k * i'.d T .7
" “ li* i 1*1 » e  w

„  l \ l ‘  !v ,f lkte rn.le.iono b r ,( ,  6 fa tó w  w»i,c 
«1 którą zaplacon0 450 rub. sr. Często zaś trafia 

ą Kawałki od 2oh do 3ch funtów ważące. Burszt' 
bywa dvojaki: przezroczysty koloru żółtego,’ 
nieprzezroczysty, częstokroć jak kość biały, ali 
przed-tawia flader białych żyłek mieszających g 
z żółteini; toki bywa zwany kapuściany, i jestna 
pożądańssy na wyroby. — Dzierżawy burztyniarń t 
r. 1830 przynosiły więcój dochodu niż obecnie, t 
i wartość bursztynu z powodu licznych żądań, by. 
większą niż teraz. Największy handel wyrobami bun 
tynowymi skupia się w Ostrołęce.

W obszarach leśnych Ugo województwa gnieźdź 
się niegdyś liczny zwierz, jako to: tury, fosie, da 
niele — a nawet bobry, których w tych stronac 
bywało najwięcój. Bobrowe 9°ny czyjj domki bo 
brów zalegały wybrzeża N a r w i ,  Bugu i Wig|y. Świad 
cią o tem prawa s dawnych wieków z jak wielb 
troskliwością pielęgnowano ten rodzaj zwierząt, sta 
rano się nawet dobierać *ta<ja, aby były jedneg 
koloru, szozególniój koło Pułtuska miano ozarniaw 
bobry. — Dzisiaj z n i k ł  ten zwieri zupełnie; w praw
dzie przed kilką ,a5° bobra na Wiśle po
niźój Płocka, leoz 1toDyf 0 g t a t o j  gwe
go rodzaju w tych okolicach. (Dok. nastąpi.j
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liszek wódki przeszło pół franka.
W ęgla ziemnego niema zupełnie, nawet na 

potrzebę fabrykacyi gazu w Petersburgu. Mu­
siano się uciec do bardzo kosztownego i niedo­
statecznego oświetlenia olejem. Na statkach pa­
rowych chodzących do Kronsztadu i w loko­
motywach kolei żelaznej, p«lń drzewem.

Postać miasta nadzwyczajnie jest smutna 
W  początku wojny ogarniał klasy niższe zapał 
niezwykły, w yższe atoli dotknięte w swych  
mijątkach, cechowała ponurość i troska. Orga­
nizowano demonstracye ludowe na cześć C ara  
i  św ie te j Rosyi. Procesye mużyków przypomi­
nały rewolucyjne objawy w  lutym 1 8 4 8  roku 
w Paryżu. Lecz zwolna sza ł ten ostygł. Rząd 
niepokoić się już zaczął temi patryotycznemi u- 
roczystościami, które zasiew ały bruk miasta 
próżnującemi wyrobnikami, rozgrzanymi napo­
jem bez miary. Odtąd obłok melancholii osiadł 
nad stolicą. Arystokracya zadłużona nieznaj 
duje już więcej kredytu. Handel ustał. Lud 
cierpi. Wielka część sklepów zsmknięta; war 
sztaty będące jeszcze w ruchu pozbyły się tu 
trzeciej części, tam połowy, gdzieindziej trzech 
czwartych części swoich robotników. Główne 
hotele podup idły.

- -  Rozkazem gabinetowym z dnia 6go listo­
pada, polecił Cesarz ministrowi apanażów, rze­
czywistemu tajnemu radzcy hr. Perowskiemu, 
urządzić pułk strzelców z  chłopów dóbr apa- 
nażowych, „aby wszystkim stanom dać sposo­
bność uczestniczenia i współubiegaoia się w dą­
żności usunięcia niebezpieczeństwa, jakiem nie- 
przyjłciel ojczyźnie zagraża". Pułk ten istnie­
jący na czas wojny, nosić będzie nazwę p u łku  
strzelców  rodziny cesarskiej, i ma być szcze­
gólnie zapełniony chłopami dóbr apanażowych 
w guberniach Nowogrodzkiej, Archangielskiej i 
W ołogodzkiej, gdzie łow iectw o między ch ło­
pami rozpowszechnione i w id e  dobrych znaj­
duje się strzelców, którzy nawet z polowa­
nia się utrzymują. Pułk ten składać się ma 
z ochotników bez względu na wzrost. Zaras 
po urządzeniu pułku, takowy użyty być ms 
przeciw nieprzyjacielowi, a po skończeniu woj­
ny do domu rozpuszczony zostanie. Umunduro­
wanie tego pułku będzie zastosow an e do ubioru 
chłopskiego, i dozwolone noszenie brody. Tym­
czasowo każdy strzelec pozostanie przy w ła ­
snej bron\ Koszta uzbrojenia i umundurowania 
będą z dochidów apanażowych zaspakajane. 
Nie wypadną one wysoko, kiedy strój chłopski 
pozostanie i broń własna chłopa.

T u r c y a.
Lloyd  donosi z Batum 3go listopada: W skut­

ku nieustannych walk wojak sprzymierzonych
W Krymie, tudzież w skutku chorób tam panu­
jących , d o ty ch cza so w e siły  ich o k a z a ły  s ię  nie— 
dostateczne mi na czas d a lszy  i m uszą dla tego  
ściągać posiłki, zw łaszcza , ż e  R ^syanie we 
wszystkich bitwach pod Sebastopolem okazali 
się w przeważnej liczbie. Z tąd przeto wycho­
dzą również wojska na pomoc do Krymu. M ó­
wią nawet, żs  dowodzący armią zschodnio-ana- 
tolską Mustafa pasza, udstć się ma tam e w y­
borowym żołnierzem w sile 1 0 , 0 0 0 .  Rosyanie 
zabrali wszystkie wojska z zachodnich podgórz 
Kaukazu i z tych punktów czarnomorskich, któ­
re były jeszcze w ich ręku i posłali je pod S e­
bastopol. Niemamy się tu zatem obawiać zama­
chu Rosyan z Kutais jak dawniej mniemano; 
prędzej by m igla  paść jak* burza od wscho­
dniej Anatoli. W edług pewnych doniesień 
z  Karsu i Erzerum, wszystkie wojska rosyjskie 
które w alczyły  z Szamil^m, pociągnęły do Ty- 
flisu i Erywanu. O zajęciu ponownem Bajazetu 
przez Rosyan jużcm był donosił. Rosyanie zbie­
rają się pod A chalkłlakis, Bajazetem i A le- 
ksandropolem (Gumri) i wnosząc z groźoego ich 
stanowiska, mają zamiar operować na trzech 
punktach przeriw naszej armii. Izmaił pasza 
stoi główną kwaterą w Erzerum. Ztamtąd za­
prowadza on nową organizacyą armii. Erzerum 
będzie, jak widzicie azyatycką Szumią, a Izmaił 
pasza trzymać się będzie strategii swojego nau­
czyciela Omera paszy, który umie być silnym 
w  stanowisku obronnem.

  O st-D eutsche P o st zamieszcza list pole­
miczny z Konstantynopola 9go, wymierzony prze­
ciw  stambulskiemu korespondentowi G azety  
A u a s b u r g s k i e j  \ w ogóle przeciw hellenizmowi 
bawarskiemu tej gazety. W  liście tym nadmie­
niono że jeden z posłów zagranicznych Rosyi 
p r z y c h y ln y c h , miał jakąś awanturę z jakimś 
Turkiem 'Turek nazwał podobno posła dżjau- 
rem, a poseł Turka zb ił; z tego więc powodu 
przeciwnicy reformy ^ J o r c y i ,  uważają niepo­
dobieństwo wprowa f ,  . ? 8S
G a ze ty  Auasburgskiej P'8Z9 .\  1* »*™da tanzy- 
mśtu składa się z
ków reformv". Tymczasem zasiadają tami mię­
dzy innymi Fuad E f f e n d i ,  z n a n y  ze swoich dą­
żeń politycznych w duchu refo y, p yden-

L e, W j . . .  A .ii  p*»;jj8,k, w,7 ,
czasie z p. Perponcher nar“ „mll Tm-J.,,,- 
sobem zaprowadzenia chłysty*0* K Tesia- 
> który tak dobrze obeznany je®* z  ̂
mentem jak z Koranem.

Księstwa Nadduitftjski*-
Z  GaUczu piszą do O st Deutsche P ost pod 

dniem 9  b. m. Wiadomo już, że Rosyame wy­
szli z Dobruczy i znieśli nawet most pod Izak- 
c z ą , na tutejszćj stronie Dunaju niemasz teraz

ani jednego żołnierza rosyjskiego, a zatem Tur- 
cya jsst tym sposobem w stanie poprzednim. 
W czasie odwrotu Rosyan z Dobruczy do Ba- 
sarabii przychodziło kilka razy do drobnych u- 
tarczek. Wojsko tureckie zajęło już Maczyn 
Izakczę i Tulezę i silnie ja obsadzili. W  d. 2  
b. m. komisarz cywilny austryacki w obu K się­
stwach baron Bach przybył tu z Bukaresztu, 
a zaraz potem fmp. hr. Coronini w towarzystwie 
majora bar. Milutynowicza i kapitana hr. W imp- 
fen, a nazajutrz rano pojechali do Jass. Książe 
Jerzy Ghika przybył tu 7go parowcem „Arpad" 
i przyjmowany był tu przez bojarów i biskupa 
z Huszu. Przed domem na mieszkanie jego prze­
znaczonym stała kompania wojska austryackie- 
go, aż do późnćj nocy trw ały przedstawiania 
się hospodarowi, a nazajutrz wyjechał on do 
Jass.

W  innym liście pod tą samą datą przesyła  
korespondent następną odezwę okólną Achmeta 
Sadyka paszy komendanta tureckiej przedniej 
straży nad Seretem wydaną do wszystkich na­
czelników powiatowych w Multanach i W oło- 
szczyznie w języku francuskim:

„Panie Rządco!
„D.ibrucza od nieprzyjaciela wolna; trzeci 

pułs gwardyi cesarskiej i baszybozuki pod w o­
dzą JW . Hadżi Ali paszy i pułkownika Ach­
meta beja pobili w  zwycięzkich utarczkach pod 
Tawrynem kozaków dońskich i ochotników grec­
kich i odparli do Izakczy; Rosyanie cofnęli się  
za most i takowy zerwali za sobą; inne wojska 
naszego monarchy ścigają zbiegłych w góry i 
lasy ochotników; Babadag, Tulcza, Maczyn i 
m le miasta Dobruczy obsadzone zostały naszem 
woj^kiew. JW . marszałek Achmet pasza z upo- 
waż uenio JO. naczelnego wodza w y s ła ł do 
Dobruczy dwóch oficerów dla przedsiębrania 
potrzebnych środków celem przywrócenia że ­
glugi wolnej na Dunaju i zabezpieczenia tako­
wej ; mają się oni także porozumieć ze sprzy- 
merzonymi w których posiadaniu ujście Suliny 
Jy takowe uczynić żeglownem. Naczelny wódz 
użyje wszelkich środków jik ic ma pod ręką aby 
zapewnić handel na tej tak ważnej d!a dobra 
Księstw wodnej kemunikacyi. Ogłoś Panie Rząd­
co natychmiast to uwiadomienie tak w  G raczu  
jako i po innych miastach tego powiatu. Bra ła  
5go listopada 1 8 5 4 . Achmet Sadyk  dowódzca 
przedniej straży na linii Seretu."

Korespondent ten dodaje jeszcze: Mogę was 
nadto upewnić, że wszystkie siły  tureckie w W o- 
łoszczyznie się enijdujące otrzymały rozkaz 
posunąć się ku Fokszanom i Braile i zbierać się 
tam podobno; będzie ich tam najmniej 3 0 ,0 0 0 ;  
wojska te m ają przepraw ić się za Prut.

Następnie piszą z Jass do tego samego dzien­
nika pod dniem 1 0  listopada: Przybyli tu kon­
s u l  a n g i e l s . i ,  K o m i s a r z  t u r e c k i  O e r w i s e s  p a a z a  
i panujący k sią żę  J e r z y  Ghika. D er w isza  p aszę  
p rzyjm ow ały  6g-> po południu u bram m iasta 
władze m ołdawskie, a na przedmieściu Podul- 
rosz którędy pasza przejeżdżał zebrały się tłu ­
my ludu. Kiedy się w szyscy ministrowie przed­
stawiali tegoż dnia Derwiszowi paszy, minister 
prezydent miał tę samą m ow ę, którą w itał da­
wniej księcia Paskiewicza; a kiedy przyszedł 
do miejsca, gdzie tak jak dawniej Cesarza ro­
syjskiego, tak zr,ów dziś Sułtana nazwał „maitre 
et souverain“, przerwał mu Derwisz pasza te- 
mi słowy: „Mon monsieur! mon souverain, 
votre suzerain / “ Udzielam tych szczegółów  
jako malujących stan rzeczy tutaj. Wczoraj po 
południu o 4ej p rzyb ił psnujący ksiąsę Ghika. 
Już to trzeci raz odbywa on swój wjazd do 
Jass: Pierw szy raz kiedy wuj jego Michał 
Sturdza pozbawiony był tronu, a on w skutku 
traktatu w Bałta Limanie obiął po nim rządy 
Księstwa. Mimo że zamianowanie Ghini stało 
naówczas w sprzeczności z prawami zapewnio- 
nemi Księstwom przez Porlę i R osyę, które 
dawały Mołdawianom moc obioru księcia; wsze­
lako wjazd jego do J «ss był mile widziany, 
znano bowiem jego charakter swobodny i uczci­
wy, ponieważ widziano w nim wybawcę z pod 
uciemiężeń i nadużyć M ichała Sturdzy, ponie­
waż znano jego antypatyę (? )  ku Rosyi, a za­
tem spodziewano się że demoralizujący w pływ  
konsu ów rosyjskich ustanie nareszcie. Na nie­
szczęście w pośród zupełnej dezorganizacyi 
rządu i zupełnej demoralizacyi narodu, nie w y­
starczyły dobre chęci Giiiki. On sam poznał jak 
mnło odpowiedział oczekiwaniom, jak nawet 
?  ® , mdgł im odpowiedzieć za pomocą tych 
8roduow jakie miał. Dobre jego serce bolało 
‘ .opanował* g0 nawet posępność. Pn™  C58S 
niejaki musiał porzucić rządy i wyjechać na 
wies. W yzdrowiawszy powrócił drugi raz do 
stolicy 1 przyjęty był z wielkiemi oznakami ra­
dości i przywiązania. Dla cierpień jego przeba­
czono co było z łeg o , poczęto żyw ić nadzieję 
lepszych czasów, gdy niebawem zaszły  w y­
padki polityczne a z niemi i Wo{n.  Zmuszony 
opuścić kraj i powierzyć je g 0 rzadv ministrom 
przez Rosyę narzuconym, powrdcił teraz po 
trzeci raz do stolicy. W mieszkaniu jego mistrz 
ceremonii i sekretarz stanu A l e k s a n d e r  Sturdza 
przedstawił mu komisarza tureckiego Derwisza 
paszę. Zapewne w skutku zniewagi zaniechłł 
w pierwsze, chwili p zedstawić księciu komis- 
sarza austryackiego bar. Bacha z iego świtą i 
urzędników konsulatu austryackiego którzy znaj­
dowali się w tym samym salonie, ale aar»z po­
tem uczymł to. Przypisujemy to więcej nieroz­
wadze mistrza ceremonii, lubo większa część

upatruje w tej okoliczności pewien związek  
z tern że ministrowie mołdawscy którzy zwykle 
lubią błyszczeć swemi mundurami byli u bar. 
Bacha po cywilnemu. Niech jak chce będzie* 
książę chciał to zaraz naprawić oddając tei 
jeszcze godziny swoje odwiedziny fmp. hr. Co­
ronini , hr. Pa»r , bar. Bach, bar. Testa (jlnemu 
konsulowi) i księciu Koburgskiemu.

Kraje Czarnomorskie.
Inwalid Ruski pisze jeszcze o bitwie 5 g 0 

listopada: Po dokładnem w y wiedzeniu się o 
szczegółach bitwy w dniu 5 b. m. o którćj da­
ny już był raport księcia M enszykowa, poka­
zuje się, *« straty przez wojska nasze ponie­
sione w dniu pomiemonym b yły  znaczniejsze a 
niżeli początkowo mniemano. W reszcie, walka 
trwająca nieprzerwanie 8  godzin z równą po 
obu stronach zaciętością i uporczywością, nie 
mogła się obejść bez dotkliwych ofiar. (W  ra­
porcie księcia Menszykowa nie podano straty 
poległych, ale tylko rannych). Zabitych było  
z naszej strony 2 ,9 6 9  ludzi, licząc w to 4 2  
sztabs-oficerów i oficerów, liczba rannych w y­
nosi 5 ,791 między tymi 2ch jenerałów i 2 0 6  
oficerów. W liczbie tej jednak mieszczą się tak­
że lekko ranni, którzy już znowu wrócili do 
szeregów. (Raporta przeciwnej strony nie chy­
biały przeto licząc straty Rosyan w  zabitych i 
rannych od 8  do 9 .0 0 0 ) .  Strata nieprzyjaciela 
nie jest nam dokładnie znaną, przypuścić w sze­
lako należy, że musiał również dużo ucierpieć; 
według zeznań jeńców poległo trzech jenera­
łów  nieprzyjacielskich # ).

— Times pisze z 20go  listopada:
Skutkiem nieodżałowanej fatalności niemniej

jak 5 dywizy, armii angielskiej jest w tej chwili 
bez jenerałów, bez wodzów najzdolniejszych do 
wspierania operacyj lorda Raglan. Śmierć jen. 
sir George Cathcart jest dla armii i kraju stratą 
trudną d > powetowania. Sir Lscy Evans który 
w ciągu wojny daw ał dowody zapału młodego 
żołnierza, umiarkowanego doświadczeniem w e­
terana, zmuszony jest na czas jakiś schronić się 
ca pokład okiętu. Z  żalem dodajemy również 
że sir G. Brown odebrał tak ciężką ranę, iż 
w inne ręce musiał zdać dowództwo dywizyi 
lekkiej. Trudno o dzielniejszego żołnierza jak 
jen. Brown, sumienny, pełen energii, bez cienia 
trwogi, służbisty, niemógł on ujść baczności 
armii i kraju, ceniących wysoko jego zalety, a 
lekka dywizya nie znajdzie już wodza równie 
walecznego, i lepiej z siebie dającego wzór 
wszelkich przymiotów wojskowych.

Próżnie w dowództwach dywizyi armii nie 
zapełnią aię zami&nowani&mi w kraju. Jakich­
kolwiek strat dozna armia n i polu bitwy, ludzie 
najwłaściwsi do zastępstwa owych próżni znajdą 
s ię  z a w s z e  w  jej s z e r e g a c h ,  a  c i  k t ó r z y  d z ie ­
lili niebezpieczeństwa, będą mieć prawo dzielić 
oraz zaszczyty i stopnie.

Jenerał brygady sir Colin Campbell wido­
cznie pierwszy przeznaczony jest do objęcia 
dowództwa opróżnionego, a lord RagUn roz­
rządzi innemi stopniami według skazówki je­
nerała brygady, który w nim największe zau­
fanie wzbudza. W  czasie choroby Lacy Evansa 
j m. Pannefather dowodzić będzie drugą dyw i- 
ayą armii.

— Pow yżej wzmiankowany dziennik ogłasza
następującą depeszę:

M Wiedeń 18go wieczór.
Mamy wiadom iści z B ałakław y z 7go. Do- 

noszą one, że posiłki przybywają po 1 0 0 0  lu- 
81 dziennie. Sprzymierzeni nie posiadają się 
 ̂ radości z nadciągania posiłków niecierpliwie 

0 ^kiw anych. Obie armie uzupełniły trzecie 
swoje parcieje połączone oszańcowaniem. Sprzy- 
m,erzeni kopać muszą przeciwminy. Miasto 
ze»nątrz mocno jest zabarykadowane.

Wiadomości rosyjskie twierdzą, że sprzymie­
rzeni 6go, 7go i 8go znaczne otrzymali posiłki 
•uczynili demonstracyą przeciw lewemu skrzy­
dłu Rosyan. Ostatni cofnęli się na płaszczyznę 
na prawym brzegu Czernai.

Piętnaście tysięcy ludzi wysłano z Kiszenie- 
do Odessy.

Pogłoska, że jenerał Liprandi raniony został, 
Pntwierdziła się.

k ) W numerze 2 6 8 Czasu  zastrzegliśmy sobie popraw- 
? nazwisk w raporcie księcia Menszykowa po otrzyma- 

niu takowego przez pisma warszawskie; w doszlych nas 
d*isiaj znajdujemy zmianę jedynie co do nazwiska : ranione-

jenerał-majora Villebois, tudzież : „pułk aelengióski.“
P. R.

Kronifea arieJscow* I uarwilesa*.
Kraków dnia 24go listopada. Dr. Józef Jaknbo- 

protomedyk i były profesor uniwersytetu Krako- 
Wskieg0, który dawniój już był wyznaczył stały fundusz za pi- 
sanie najlepszych rozpraw lekarskich w języku polskim mia- 
n0wicie przez uczniów uniwersytetu Jagiellońskiego, ofiaro- 
W!d  obecnie bibliotece publicznój tegoż uniwersytetu bo- 
&atą swoją bibliotekę lekarską, jakićj zdaniem znawców 
szukać drugiój w Polsce. Ogromna ta biblioteka wje- 

tylko gałęzi umiejętności, mieścić ma w sobie wiele 
dzieł drogocennych, a przytem rzadkich. Nadmieniamy 
0 tćm ogólnie, zanim Senat akademicki zda sprawę z po- 
zyskania tego wielkiego daru.

—  Przy rozpowszechnieniu kaloszy kauczukowych '

strzem, wszelako czyni zadość potrzebie pod względem 
całości tego arkanum przeciw przemoczeniu nóg.

— Pisma warszawskie donoszą, że na kocercie który 
będzie danym w Resursie kupieckićj w Warszawie na ko­
rzyść ubogich, improwizować ma Deotyma.

—  Armia francuzka ma jednego jenerała i 8 9 ofice­
rów wyznania mojżeszowego.

—  Jakiś krewny Daguerra wynalazcy daguerrotypów, 
którego nazwiska nie podają dzienniki, doprowadził sztu­
kę tę do tego stopnia, że sprowadza działanie słońca na 
przedmiot w ten sposób, iż odbicie wygląda jak litogra­
fia i da się uwielokrotniać jak ona. Kamień powleczony 
asfaltem, poddany jest pod wpływ promieni słonecznych 
przez kamerę - obskurę, miejsea silniój słońcem rażone 
nie rozpuszczą się w eterze, którym się kamień potćm 
zmywa i pozostają ciemne. Kamień następnie czerni się 
jak kamień litograficzny i idzie do zwykłćj tłoczni lito- 
graficznój.

— Hrabia Syrakuzy rażony został paraliżem, który 
go dotknął na jedną nogę i jedną rękę. Mimo spieszne­
go ratunku, lekarze nie są jeszcze pewni zdrowia jego. 
Książę Leopold Bourbon hrabia Syrakuzy, jest bratem 
króla Neapolitańskiego. Urodził się on w maju 1813 r.
Carigna°^U 188 7 *a^ “hił Maryę księżniczkę Savoye-

Przegląd P o lity c z n y ,

Depesze telegraficzne.
Paryż  23 listopada. Z Madrytu 2 ig 0 donoszą iż 

Espartero na posiedseniu w dniu tym oćwiedczW 
że będąc powołany priei lud w Sarsgossie dla wspie­
rania ruchu, poddał się temu; mianowany ministrem, 
postawił sa warunek opusicsenie gabinetu aaraz 
po ukonstytuowaniu się Kortesów; królowa przyjęła 
ten warunek, praeto podaje on teras swoją dysui- 
syę, sostawiając królowej wybór odpowiedaialnych 
ministrów, pragąc poaostać tylko prostym obywa­
telem prawom krajowym posłusznym. Oświadczenie 
jego huczne wywołało oklaski.

Londyn 22 listopada. Obsaerna depesaa lorda 
Raglana opisuje bitwę a dnia 5go b. m. Strata Ro- 
syau była nadzwycaajną. Mieli oni 60 dział i pray- 
najmniój 60,000 ludzi, a a tego stracili z jakie 15 
tysięcy. Anglików biło się tylko 8,000, Francuzów 
6.M0- Anglicy stracili w zabitych 43 oficerów i 

I*0*!*8 rannych i zaginionych wynosi2132 ludzi.
L o n d y n 22 listopoda. Połączone esk ad ry  fran­

cuska i angielska atakowały w dniu 1 września ro­
syjską warownię Petropawłowsk (stolica Kamcaatki) 
zniszczyły 2 baterye, zabrały 2 rosyjkie okręty i 
po stracie 60 ludzi cofoęły się.

P e t e r s b u r g  22go. Książę Mensaykow donosi 
a Sebastopola pod d. 15: Roboty oblęźnicze nieprzy­
jaciela niepostąpiły. Bombardowanie trwa ciągle, ale 
nierobi wielkiój szkody. Burza wyrzuciła 14 trans­
portowych statków nieprzyjacielskich na brzegi. Je­
dna fregata i jedna korweta zatonęły. Kilka innych 
fregat straciło maszty.

O d e s s a  dnia 17 listopada. Niemiano tu źadnói
dri«ńnyt 4  •r,m.U’ tak, , i  Przypuszozać należy, i e po 
dzień 14 monie zaszło ważnego pod Sebastopolem 
Starciu się w dniu 5tym nie przypisuję stanowczo™ 
charakteru. Francuzi doznali strat największych kif- 
dy ścigając pułk miński nazbyt się zbliżyli do szańl 
ców. Zima w Odessie zaczęła się 3ma stopniami r" 
i śniegiem na 3 cale. Blokada portów czarnomor­
skich nie jest jeszcze obwieszczoną.

K o n s t a n t y n o p o l  13 listop. Porta każe przy­
sposobić 10,000 namiotów do Krymu; 4 statki z a- 
municyą zatonęły w zatoce Punta dei Barbieri. 
Z Aten donoszą: Wojska angielskie opuściły Gre- 
cyę i zastąpione przez 500 ludzi z Malty. Z Fran­
cuzów jest tylko tam piechota morska i głównie 
stoi w Pelissie. Wojska obcego w Grecyi jest tylko 
2400. Porta skłonną jest przypuścić ajenta greckie­
go bez politycznego charakteru dla traktowania. 
Admirał Kudriotis ma być w tym celu wysłany do 
Stambułu.

Monitor z d. 22 zamieszcza urzędowy raport 
Canroberta którego treść wiadoma już z depeszy. 
Raport ten podamy jutro. D. 22 bito z dział w ho­
telu Inwalidów na uczczenie zwyoięztwa pod Ia -  
kermanem w d. 5 listopada.

Mimo urzędowych raportów z Krymu, korespon­
dent G azety W rocławskiej z Paryża donosi, że 
jen. Canrobert nadesłał do Paryża depesze, których 
treść obiegająca po kołach zaufanych wyższych, 
przykre uczyniła wrażenie. Jenerał donosi jak za­
pewniają, że lubo od 5go roboty oblęźnicze nie u- 
stają, wszelako w skutku wielkich strat w dniu tym 
odniesionych przez obie strony, wojska sprzymje_ 
rzone były nazbyt znużone, aby znaczne czynić n0.  
stępy. Liczba Rosyan z każdym dniem wzrasta J oH 
8go zajęli oni nader groźne stanowisko na linii 
dzy Czernają i Bałakławą. Musieli przeto FranrnJi 
trzymać się obronnie, oo przeszkadza •
przeciw Sebastopolowi. Wzmocnienia „ 
rozmiary i tak śpiesznie jak można • * ie!k" 
potrzebne. ’ S1 niezbędni!

W żadnym innym dzienniku nie znn,M •
ki o tym raporcie, wszelako dajemv ,Jemy,
żeniem. ,oaiy iu podżeniem.

Co się tyczy zgody miad«n u 
mieckiemi pod wzolednin  ̂ państwami nie
l i a n i o   6  *  o u l  S D raW V  w schnH niói  dnnie

wzmian- 
pod zastrze-

nenia bardzo sa sn ^ r111 8PrawY wsohodniój, donie- 
(upełnie pójdą J«dni ^ w ią . ie Pm
« . . .  . 1 u d a n ie m  A u s trv i  J r n ź e  nnie'nasz nadziei nravwia?'6"1 Austfy'» drudf y’ ża.ni

— trzy    j -j~~ • su P*°*t°ioanie. W  numerze wczorajszym Cza-
guttaperchowych, nie od rzeczy nadmienić tu, że mie- 1u" 1̂P W C ie 4  n t drugićj stronnicy w w ier-
szkający na Gródku szewc, trudni się naprawą tego u- ^dmiast Cesarzowej czytaj: Cesarsowi
szkodzonego obuwia, a lubo w sztuce tćj nie jest m i-'

'•l



CZAS z Soboty 25  Listopada 1 8 5 4 .

P * y je r h a l ł  o d  d. 23go do  24go l i s to p a d a .
H O T E L  PO L L E R A . H r. Szembek Jó z e f z żoną. P i­

woński Jó ze f pełnom ocnik z Zatora. H oelth  F ra n c isz e k  
wlaśc. dóbr z synem z Galicyi. Pedenkow ski A ntoni u- 
r z ę d n ik  z Sącza. B raun  E dw ard inżynier z S an o k a . Za- 
b latzky Itu d o lf z Oświecima. Steinkeller M arya obywat. 
z  Dzieduszyc. H r. Łoś A lfred w łaściciel dóbr * P o lsk i. 
R utkow ski R om an z Tarnowa.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I. T rzecieck i S t a n i s ł a w  posia­
dacz dóbr z cyrkułu sanockiego. F reu n d  M ilhelm  posia­
dacz dóbr z Tarnow a. W erte r G ustaw  inżynier ze Szcze­
panowie.

H O T E L  SA SK I. Ju liu sz  Sobota * I >rus. Józef Bo­
row ski w łaściciel d ó b r z Lemanowy-

* 1852  r. 9 2 .—  2 % -pr. 
z 1 8 3 0  r. 2 5 0 , 3 0 2 .—

Paryż 1 5 0 % .

k a r »  p 5 s i# i ic * n y c h  I ^ i « n i ę d x ?

%* i e d e ń .  Kurta t e l e g r a f i c z n a  z d. 24go listopada: —  
M etaliki 5-proc. 8 2 % . —  M etaliki 4 % -procen t. 7 2 % . 
M etaliki 4-pr. 6 5 % -  —  4-pr.
8 4 %  fi. —  l-p r .  1 9 V« * ‘'iOgn.
A ugsburg 12  9 . Londyn 12 kr. 2 9
Akcye Bankowe 12 2 2 . —  Akcye kol. żel. p ó łn .—  F er-
dyn. — . —  —  Pożyczka r. r. 185 1  lit. A. — ...  B. —
O st-D onau Dampfsch. — .

Utr« k r n k o w s k i  24  listopada. Bankn. aus. żąd. 87 
p łacą  86 —  Pruski kurant żądają 111 '/„ p łacą  1 1 0 % .—  
R uble sr. nowe żąd. 104 p łacą 1 03 . —  Cwancygiery 
nowe ż. 11S '/4 pł. 1 1 .2 '/„. —  Cwancyg. stare ż. 114 — 
p ł 113. —  Im per żąd. 3 6 ,  pł. i 5 % . —  D ukaty austr. 
hol. i. 2 0 %  pł. 2 0 % .  —  2 0-franki i .  3 6 %  pł. 3 5 % .  
L isty zast,. poi. żąd. 9 9 p łacą 9 8 */4- —  Listy zast. gal 
żąd. 87 pł. 8 6 % — O bligi Indem n. ż. 7 4 ,— pl. 7 8 % .

K u r s  l w o w s k i  d. 21 listopada. D ukat holend. 5 złr. 
kr. 55 . —  D ukat ces. 6 złr. 2 k r. — Półim peryał ros.
10 z łr. 18 kr. —  R ubel ros. 2 z łr. —  kr. —  T alar pru­

ski 1 złr. 54  k r . —  Polski ku ran t i pięciozłotów ka 1 złr. 
2 7 kr. —  K urs list. zast. w gal. stan. Insty tucie kredy­
towym : Kupiono prócz kuponów 1 0 0  po z łr. __  kr. __
m .k . —  Sprzedano 100  p0 z łr. —  kr. — . —  Dawano 
za 100  złr. 86 kr. —  Żądano złr. 86  kr. 3 0.

K u r s  w i e d e ń s k i  z d. 2 3  listopada. M etalik i 8 2 % . 
Nowa pożyczka 7 2Y 4. Akcye B anku wiedeńs. 1 2 2 3 . —  
Akcye kolei Żelazn, północ. 17 7 . —  A g i » od złota 3 4 %  
od srebra  2 9 % .  Obligac. uwoln. g run t. 7 5 — P o iy - 
czka osta tn ia  narodowa 8 6 5/Q.

Kurs wrocławski z d. 23  listopada. Banknoty, 
austr. 78 żąd. Bankn. pols. 90 % 2 d. —  L isty zastaw, 
polsk. dawne 8 7 %  żąd. nowe 88*/4 ż. —  L isty  zast. pozn. 
4 -proc. 1 0 0 %  żądają  dto. 3 '/2 -proc. 9 3 %  żąd. —  Kolćj 
K raków, górn. Szląska —  ż.

N. 2 2 ,8 0 ł  K u n d m a c h u n g .  c n > « - a  »)

M it dem E rlasse  des hohen M inisterium s fur H andel, 
óffentliche B auten  und Kom unikazionen vom 5ten  April 
1 8 5 4  Z. 707 —  H . M „ m it welchem die A ktiv irung  der 
k. k. K rakauer B au-D irekz ion , und die A usscheidung der 
B aubehorden der westlieben K reise Galiziens aus dem 
L em berger in das K rakauer V erw altungsgeb iet d ek re tirt 
w u rd e , ist bezuglieh der B ehandlung der B eam ten des 
K rakauer B auam tes festgesetzt w orden, dass diese B eam ­
ten  vor der H and  bei dem Genusse ib rer derm aligen Be- 
zflge zu verbleiben haben, und je  nach de r individuellen 
E ig n u rg  entw eder filr den B audienst des K rakauer K rei- 
ses, oder der k . k. B au -D irek z io n , bis zum E in tr i tt  der 
definitiven O rgan isirung  der B aubehorden , zu verwenden 
se ien , in welcher B eziehung im  G runde des § . 1 6  der 
V erordnung  vom 9. F eb ru a r 1 8 5 4  (L andes-R eg ierungs- 
B latt, Sttlck I X ,  N r. 2 8 ) der L andes-R egierung  die D is- 
posizion zusteht.

M an findet dem nach das b isher bestandene K rakauer 
B auam t aufzulósen, dessen W irksam keit w ird m it 2 0ten 
N ovem ber 1. J .  aufhóren , die durch dasselbe b isher be- 
sorgten Geschafte w ird fttr den Rayon der H auptstad t 
K rakau  m it Ausnahm e der K onkurrenz obliegenden K ir- 
chen-, P fa rr- und Schulbaulichkeiten, welche bei der K reis- 
behórde zu verb le iben  h a b en , die k. k. B a u -D irek z io n  
flbernehm en; die W asserbaugeschafte werden dem k. k. 
P o d g ó rz -r W asserbau - B ezirk zur B esorgung zugewiesen, 
die S tra sse n b a : - G eschafte w erden u n ter unm ittelbarer 
L eitung  der k. k. B a u -D irek z io n  durch  eine provisori- 
sche Strassenbau-G eschaf’s le itu n g , und die tlbrigen unter 
den obigen A btheilungen n ich t begriffenen Baugeschafte 
des K rakauer K reises w erden durch einen provisorischen 
K re is-Ingen ieur u n ter L eitung  de r K rakauer K reisbehórde
beso rg t werden.

W as h iem it zur allgem einen K enntniss geb rach t w ird.
Y on der k. k. L an d es-R eg ie ru n g .

K rakau den 19. O ktober 1 8 5 4 .
D e r Landes - P rasiden t 

Fraw.5  G raf M ercandin.
Obwieszczenie.

Reskryptem wysokiego c. k. M inisteryum  han d lu , bu­
dowli pubUcmyejj i kom munikaoyi z dnia 5go kw ietnia 
1 8 5 4  N. 7 07 H k t ó r y m  zaprowadzenie c. k. K ra-

C. k. rząd krajow y rozwięzuje p rzeto  istniejący dotąd 
krakowski urząd  budow nictw a, działalność jeg o  ustanie 
z dniem 2 0 listopada b. r., czynności przez niego dotąd 
■wykonywane, tyczące się obrębu m iasta stołecznego K ra­
kowa z wyjątkiem  budowli kościelnych, parafialnych i 
szkolnych do konkurencyi na leżących , k tó re  przy c. k. 
urzędzie obwodowym pozostać m ają , obejm ie c. k. Dy- 
rekeya B udow nictw a, czynności tyczące się budowli wo­
dnych przydzielone będą do załatw ienia c. k. obwodowi 
budownictwa wodnego w Podgórzu, czynności budownictwa
dróg załatw iane będą pod bezpośrednim  kierunkiem  c k. 
dyrekcyi budownictwa przez prowizoryczny zarząd  czyn­
ności budownictwa drożni g o , inne zaś powyższemi wy­
działam i nie objęte czynności budownictw a obwodu kra­
kow skiego, wykonywane będą przez prowizorycznego in­
żyniera obwodowego pod kierunkiem  c. k. w ładzy obwo- 
dowćj krakowskićj.

Co niniejszćm  do powszechnćj podaje się wiadomości. 
Z c. k. R ządu krajowego.

K rabów  dnia 1 9go październ ika 1 8 5 4  r.
P rezyden t R ządu  krajow ego 

F ranciszek  h rab ia  M ercandin •

O *39) Kundmachuiiff. 0 -3)
.

[N . 257 7 8.] Z ur provisorischen B esetzung der bei der 
Kam merei in  M uszyna erled ig ten  Stelle  eines Stadtkassa- 
kontro llo ts und zugleich Kam m ereischreibers wom it der 
G ehalt von Z w eihundert (2  0 0 ) Gulden CM ze und die 
V erpflichtung verbunden ist, eine dem G ehalte glei-hkom - 
m ende K aution zu leisten, wird h iem it der K onkurs aus- 
geschrieben.

D ie B ew erber bis 2 0ten  D ezem ber 1. J .  ihre gehórig 
belegteu  Gesuche bei dem Sandeeer k. k. K reisam te und 
zwar, wenn sie schon angeste llt sind , m itte lst ih re r  vor- 
gesetz ten  B eh ó rd e , und wenn sie n ich t in óffentlichen 
D iensten stehen , m ittelst des K reisam ts, in dessen Be- 
zirke sie wohnen, einzureichen, und sich Ober Folgendes 
auszuw eisen:

a) uber das A lter, G eburtsort, * S tand und R e lig ion ;
b )  uber das B efahigungsdekret zum S tad tk ass ie r , dann 

die etw a zurOckgelegten Studien, wobei bem erk t wird, 
dass jen e  den V orzug erhalten  welche die Kompta- 
bilitatsw issenschaft gehort und die P rufung  aus sel- 
ben g u t bestanden hab en ;

c ) Ober die K enntniss de r d eu tsch en , lateinischen und 
polnischen Sprache;

d )  uber das un tadelhafte  m oralische B e trag en , die Fahig- 
k e ite n , V erw endung und die b isherige D ienstlei- 
stung und zw ar so, dass darinn  keine Periode fiber- 
sprungen w ird ;

e )  haben selbe anzu g eb en , ob und in welchem Grade 
sie m it den ubrigen  B eam ten der M uszynaer Kam­
m erei verw andt oder verschw Sgert sind.

Von der k. k. L andes-R egierung.
K rakau  am 15. N ovem ber 18 54.

0 58} K o n k u r s a u s s c h r e ib u n g . o-»d
[N. 2 8 ,6 6 0 .]  Z ur B esetzung der in B odzau in  Sie- 

benbiirgen erled ig ten  K ontum atz-D irektorsstelle  womit ein 
G ehalt jfthrlicher 6 0 0  fl. CMze und eine unentgeldliche 
N a tu ra l-W ohnung verbunden i s t , w ird der K onkurs bis
1 Oten D ezem ber ausgeschrieben.

D iejenigen welche sich daher um diese A m tsvorstehers- 
stelle bew erben w ollen , mflssen in G em assheit der §§• 
4 7 und 4 8 der P est-P o lize i-O rdnung  vom Ja h re  183  7 
D oktoren de r M edizin sein, zugleich aber auch chirurgi- 
sche und th ierkrztliche K enntnisse besitzen , und haben 
sich Ober ih re  Studien, ih re  Sprach und sonstigen K enn t­
nisse , dann Ober ihre arztliche E rfahrungen  und M orali­
te t, durch B eibringung ih rer Diplome ais D octoren der 
M edizin und sonstiger glaubwUrdigen Zeugnisse gehórig 
auszuweisen, und die diessfalligen Gesuche m ittelst ihren 
vorgesetzten Stellen  h ieram ts einzubringen.

V on der k. k. L andes-R egierung.
K rakau  am 18. N ovem ber 1 8 5 4 .

Nr 29,029. Kundmachung (1155-1-3)
In  dem k. k. Hof- und S taats-D ruckerei-V erlage , S tadt, 

Sehauflergasse N. 1 2 1 8 ,  neben de r k. k. Porze la in -F a- 
b riks-N iederlage, ist neu e rsch ien en :

P h a r m a c o p o e a  a u s t r i a c a .

Johann  B aptista  v. Zboiński ausfindig gem acht. D ie ein- 
zigen K inder des am 2 4 ten  Ja n u a r  17 96 verstorbenen 
Johann  B aptista  v. Zboiński sind der in K indes a lte r ver- 
storbene M ichael, der am 16 ten  Ju n i vorigen Jah res 
verstorbene X av er v. Zboiński und die T hec la  v. Zboiń- 
ska gewesen. O b die T hecla  v. Z boińska noch leb t und 
wo eventuel ih r A ufenthalt is t ,  ist unbekannt.

D er S tifte r Casimir v. Zboiński hat 5 BrQder, Joseph, 
Ig n a tz , M ichael, S tanislaus und A n ton , und 3. Schwe- 
stern, Constantia verehelichte v. G arczyńska, M agdalena 
verehelichte v. Żurow ska und Francisca gehabt. Ob L etz- 
tere  verheirathe t gew esen, is t u n b ekann t, ebenso is t es 
unb ek an n t, ob die B rflder und Schwestern des Stifters 
Casimir und ob L e tz te re r se lbst mannliche oder weibliche 
A bkom m linge gehabt.

D ie unbekannten  M itg lieder de r Fam ilie  des O bersten 
Casimir v . Kościelec und Ossowka Z boińsk i, insbeson- 
dere die obengenannten M itg lieder oder die von densel- 
ben etw a zurfickgelassenen unbekannten  E rb e n , werden 
h iem it au fgefo rdert, sich s atestens in d re i T erm ine auf 
den l te n  O ctober 1 8 5 5  V orm ittags 11 . U hr vor H errn 
K reisrich ter H oeder persónlich oder durch einen legiti- 
m irten B evollm achtigten an hiesiger G erich tssta tte  zu mel- 
den und ih re  A nspruche auf das bezeichnete Fideikom m iss 
geltend zu m ach en , w idrigenfalls dieselben m it ihren  An- 
sprflchen praclud irt werden, das Fideikom m iss demjenigen 
der bisher bekannten A nw arter, w elcher sich als der nachst- 
berechtig te  leg itim irt, aus gean tw ortet w erden w ird, und 
der etw a e is t  nach erfo lg ter Pr&clusion sich m eldende 
nahere Anw&rter alle H andlungcn und D ispositionen des- 
selben anzuerkennen und zu flbernehm en schu ld ig , von 
ihin weder R echnungslegung noch E rsa tz  der erhobenen 
N utzungen zu fordern b e re c h tig t, sondern sich lediglich 
m it dem nach V orhandenen zu begnfigen verbunden sein 
solle.

Dem  Fideikom m isse ist in der Person des R echts An- 
walts L ipke  h ieselbst ein C urator bestellt.

Schwetz in W estpreussen  den 7. N ovem ber 1 8 5 4 .
K óniglich Preussisches K reis G ericht I te  A btheilung

( U 4 9 )  Kllnd^llacl]ung• (a -3)
[N . 2 4 6 6 4 .]  B ei der am 2 . O ktober 1 8 5 4  in  F'olge 

des Allh. P a ten tes vom 21 . M arz 1 8 1 8  vorgenomm enen 
2 60 (7  6. E rg an zu n g s) V erlosung der a lte rn  Staatsschuld, 
ist die Serie N . 47 gezogen worden. D iese Serie ent- 
halt B anko - O bligationen zu 5 %  u. z. von N . 35 ,4 7  7 
bis 3 6 ,917  im K apita lsbetrage  von 1 ,0 0 0 ,5 4 4  fl. und 
im Z insenbetrage nach dem herabgesetz ten  Zinsenfusse 
von 2 5 ,0 1 3  fl. 3 6 kr.

D iese O bligationen werden nach den B estim m ungen 
des Allh. P aten tes vom 21 . M arz 1 8 1 8  gegen neue zu 
dem urspringlichen Zinsfusse in CMze verzinsliche S taats- 
schuldverschreibungen um gew echselt werden.

I  erner sind bei der an dem selben T ag e  vorgenom m e­
nen l te n  V erlosung der Serien der zum Behufe der 
E inlósung W ien  - G loggnitzer - E isenbahn ausgel'ertigten 
Staatsschuldverschreibungen, die Serien B  und E , in wel- 
chen alle m it diesen B uchstaben bezeiebneten S taats­
schuldverschreibungen en thalten  sind , gezogen worden.

D ie Zurfiekzahlung dieser O bligationen w ird in Folge 
der bestehenden Bestim m ungen nach A blauf von 12 Mo- 
naten  nehm lich am l ie n  O ktober 1 8 5 5  erfolgen.

V on der k. k. L andes-R egierung.
K rakau den 17 ten  N ovem ber 1 8 5 4 .

D er k. k. L andes-P rasiden t
F ra n z  G raf M ercandin.

Obwieszczenie
Na odbytćm  w dniu 2go października 1 8 5 4  w sku­

tek  najw yższego paten tu  z dnia 21 m arca 1 8 1 8  roku 
2 6 0tćm  (7 6tćm  uzupełniającćm ) losowaniu dawniejszego 
d ługu  państwa, w yciągniętą została serya N . 4 7. Serya 
ta  zawiera w sobie obligacye bankowe 5 % w e , a  m iano­
wicie od N. 3 5,4 7 7 do N . 3 6 .917  w summie kapitalnćj 
złotych reńskich 1 ,0 0 0 ,5 4 4  i w kwocie procentowćj we­
d łu g  zniżonćj stopy procentowćj 2 5 ,0 1 3  z łr. 3 6 kr.

Obligacye powyższe wedle przepisów najwyższego pa­
ten tu  z dnia 21 m arca 1 8 1 8  wymienione będą na nowe 
do pierw otnćj stopy procentowćj w monecie konwencyjnćj 
oprocentowane obligacye d ługu  państwa.

N astępnie na odbytćm  w tymże samym dniu lszćm  lo- 
; s0waniu seryj zapisów d ługu państw a w celu kupna ko- 
j je i żelaznćj W iedeńsko-Glognie!;ićj wystaw ionych, wycią- 

Editio quinta. <rnięte  zostaty  serye B. i £ ,  w których wszystkie temi
4. 1 8 5 5 ,  auf MasChin-V elin p ap ier, ‘l 7 %  Bogen s t a * ,  | lReram i ° “ ° ne z!lPis>’ d ługu  państw a są umieszczone, 
in Um scblag, broschirt, 1 fl. CMze. ^ wrot powyższych obhgacyy w skutek istme-

V on der k. k. Landes-R egierung. | j^cych przepisów nastąp , po upływ,e 1 Stu m.es.ęcy, to
K rakau am 2 0. N ovem ber 1 8 5 4 . ;je s t  w dniu 1 październ ika 185 5  r.

---------------------------- —--------------------------     j Z c. k. R ządu  krajowego.

f ” 39) E d ic ta lc ita tio n . (*-3)1
M itte lst U rkunden de dato D anzig den 1. A ugust 1 7 8 6  j

und S tolzenberg den 11. M arz 17 88 haben der well und I 
Kóniglich Polnische G enerel-L ieutenant M ichael A ugustin  
von Kościelec und Ossowka Zboiński und der Kóniglich i 
Polnische O brist Casim ir v. K ościelec und Ossowka, 1

K raków  dnia 17 listopada 1 8 5 4 .
F ranciszek  hrabia M ercandin,

Prezydent c. k. rządu  krajowego.

C. K. N O T A R Y U S Z  PU B L IC Z N Y  
Wielkiego K sięstw a  Krakowskieiyo

Zboiński m it den adlichen GQtern Kozłowo, Doutsch Ko- i zawiadamia, iż w skutek rezolucyi c. k. T rybunału  z dnia 
nopath und Skarszewo, im Schwetz’e r K reise, und K roska 1 1 7S° ia*0Pa 8 • N. 8 8 8 3  w drodze pertraktacyi 
bei Inawraclaw , ein Fam ilien-Fideikom m iss begrflndet und spa,*^°^  ^ .’ P° ‘ P‘ • Leonie L aurysiew iczu, w  dniu 2 9 
bestim m t, dass diese Gflter nach des Casim ir v. Zboiński list 0Pa< a ^  j ^2 74 ° r ‘ 0 godzinie 9tćj z rana

•»< .u . n . ,  Kiurym zapruwauzem e o. u - -  Ableben auf den Johann  B ap tista  v. Kościelec und Os- w d°m u p przy ulicy W iślnćj rozpocznie się
kowskićj dyrej;Cyj budownictwa i wyłącznie w ładz budo- sówka, Zboiń«ki, Sohn des zweiten B ruders des Casimir sPrze 3 . P°  C' e*'* bielizny, stolarszczyzny, sreber,

(1157) Edictal-Vorladung. 0-3)
[N . 2 4 ,4 0 4 .]  Vom M agistrate  der k . H au p tstad t K ra ­

kau w erden nachstehende m ilitarpflichtige Ju d e n  aufgefor­
d e rt sich biennen 6. W ochen auf den hiesigen A ssentplatz 
um so sicherer zu stellen, da  sie sonst nach fruchtlosem  
V erstreichen dieses T erm ins ais R ekrutirungsflflchtlinge 
betrach te t, und ais solche behandelt werden w flrden:

1 
Post 

N
.

N  a  m e n
Geburts

Jah r

H
uus 

N
.

iG
em

einde

1 H am m erschlag Moses . . . • 183 4 88 10
2 H ołlender B e n ja m in ...................... W 75 6
3 B e tt A b ra h a m ................................. V) 129 6
4 1) 113 6
5 Sauerbrun S im o n ............................ r> 159 10
6 E bersohn D a w id ............................ v> 123 6
7 R zeszow er D a v id ............................ V 184 10
8 A uerbach A b ra h a m ....................... n 149 6
9 R othfeld N ach em ............................ r> 131 10

10 H auser H irsch  L asar . . . . V) 46 6
11 M andelberg J o s e p h ....................... r> 205 10
12 R apaport B eri W o lf...................... rt 30 11
13 U nger A b r a h a m ............................ 112 6
14 Judkiew icz J u d a ............................ 123 6
15 Feintuch A b r a h a m ....................... 10 1 1
16 Mflndig A b rah am ............................ r> 8 11
17 Freim ann N a th a n ............................ n 160 10
18 Sternglanz E l i a s ............................ r> 42 6
19 H eierm ark  J a k ó b ............................ ti 108 6
20 H orn W o l f ........................................ 96 10
21 D iner H irsch Jo sep h ..................... 1 83 3 63 6
22 K lipper Jakob  H irsch  . . . . 61 6
23 Fischer M a re k ................................. w 175 10
24 Goldm ann S chy ja ............................ Y> 52 11
25 Pitzele  I s a a k .................................. W 134 10
26 Im m erglflck L ipm aun . . . . rt 13 6
27 W eum an K a r l .................................. y> 621 5
28 Schónberg H e n d e l ....................... yy 50 11
29 Pitzele  Jude i . . . . . . . 99 134 10
30 D eutscher J a k o b ............................ « 23 1 1
31 K arm el N achem  E lias . . . . 1832 195 10
32 K oral P i n k u s .................................. r 118 6

S3 W erm uth  K alm an ........................... n 123 6
34 R itterm ann  M o s e s ....................... rt 123 6
35 Bienenstock Leib  A rie . . . . V 177 10
36 Rosenstrauch I s a a k ....................... v> 165 6
37 Schuldenfrei I s a a k ....................... 79 1 0

38 B leicher M a je r................................. w 109 6

39 L anger S c h lo m a ............................ w 79 10
40 Gross A b r a h a m ............................ T) 133 10
41 D reher Maj, r  M a rek ..................... 1831 2 0 6 10
42 T au b er J u d a .................................. V 103 6
43 G eduldig F e iw e l ............................ W 159 6
44 Czosnek C h a i m ............................. n 64 10
4 5 D atte lbaum  Salam on Jakob  . 81 6
46 Him m elblau M endel I s a a k . . . 2 1 1 1
47 S ternberg  S c h a ja ............................ 183 0 109 6
4 8 L ust Simche F isch e l...................... Y! 2 1 1
49 Schwarzw ala M atei v. M arek . . V 23 6
50 Lóbenheim  A lexander v. Sender n 20 11
51 Kops I s a a k ........................................ n 118 10
52 w 115 (
53 v> 191 6
54 w 128 10
55 F o lk art Isaak  W o l f ....................... •n 47 6

56 B ornstein Schabse ........................... 1 8 2 8 24111
57 F riese r M o se s ..................................

K rakau am 18. N ovem ber 18

V>

>4.

109 6

J ^»cyi ouuowmciwa i wyiączu.e wiauz = /nn a , um iiu  u ,  ouuu ucs zweiveu juruueio casim ir »r , . -Xinvch ruob •------
w n i c t w a  ^zacbonQ;K̂  obwodów Galicyi ze Lwowskiego do i v. Z bo ińsk i, A n ton , nach dessen A bsterben  an dessen nilCZ-' d n i a  ■>0°m°^cb a to za gotową monetę.

w in m  o lis to p ad a  1 8 5 4  r .

F ranciszek Jakuboioski.

■  n s e r a t y .

O f l O l l i t  stateczna (m ężczy zn a) posiadająca 
obok rachunków  dokładną znajomość języka  n ie­

mieckiego, znajdzie korzystne na wsi um ieszczenie. Bliższa 
wiadomość w handlu W. Federow icza przy ulicy Szczepań- 
skićj w Krakow ie. (1 1 5 2 - 1 - 3 )

C. k. teatr niemiecki wKrakowie
w sobotę d. 2 5  listopada A l l e s s i u i d r o  S t r n -  

a e l l a 9 wielka rom antyczna opera w 3ch aktach —  
z m uzyką Flotowa, fc jlr*  W  roli I. CO n o r y  wystąpi 
po raz pierwszy na scenie panna Sylwia Cenecka, 
zc Lwowa.

Z powodu wielkich przygotow ań i prób  do opery H ugo-  
noci  wstrzym ują się przedstaw ienia niem ieckie ai  do 
wtorku.

W e środę dnia 2 9 listopada po raz pierw szy H u g o -  
n o c i  i\o c  s. B artłom ieja  czyli W ese le  krw a­
we. wielka opera historyczna w 5ciu aktach przez Scri­
be, z m uzyką J .  M eyśrbeera.

K rakow skiego obw0(ju adm inistracyjnego orzeczonćm  by- m annliche D escendenten, in E rm angelung  solcher, und in !  . ^ ra^ W a 23 listopada 1 8 5 4  r.
ło , postanowionćrn zosta[0 względnie postępowania z urzę- ! der Folge a  lem al anf den ftltesten, m&nnliehen Abkómm- j (5  5 ^^  
dnikam i kra ;ows ieg0 Urz?(j u budownictwa, aby ciż urzę- ling de r Fam ilie des Casim ir v. Z boiński, in E rm ange- ' _

lung eines m annlichen Abkóm m lings aber an  den n&chsten 
fraulichen Abkóm m lings derselben Fam ilie  v e rerb e t wer­
den sollen.

D er Sohn des Johann  B aptista  v. Z b o iń sk i, X aver v. 
rz _ _ „  . Z bo ińsk i, der letzte  N achfołger in  dem Fideikom isse, is t [ _

dzie na zasadzie §• ' ^ ^ ^ ■ o w e n o ' " ' 1 ? clll' a  9 . lutego a m  1 6 . Ju n i pr. ohne m annliche E rben  v e rsto rben , u n d ; 2 3
1 8 5 4  (D z ien n ik a  Rza< u r J d '-sn o zv '^  2 8 )  sind bis je tz t  weder dierekte N a c h k o m m e n  des S tif te rs ' t>

c .  k. rządowi k r a j o w e m u   ̂ i Casim ir v. Zboiński nach m knnliche Nachkom m en des i 2 4

Antoni Mobukowski Redaktor <)dpowiedzU|uy.

C. k. teatr polski w  Krakowie.
W  niedzielę dnia 2 6 listopada ^  H e i * -

I l i a i l  dzieło sceniczne w 5C*U ®htach A leksandra 
Dumasa.

W  poniedziałek dnia 2 7 l i s t o p a d a  |  H | | .

z a r y 44 kom edya w 8ch aktach oryginalnie przez 
h r. F red ro  napisana.

dnicy tyfflfzaaow o . Pobieraniu ich p łac  pozostawieni, 
i każdy wcc  ̂ '!! ^ " 1<iu“5<.eg0 uzdatn ien ia , albo przy 
służbie b u d o w n i c z  j  o wo u krakowskiego, l u b  c. k. dy­
rekcyi b u d o w n i c t w a  bz o naatąplć mającćj stalćj orga- 

nizacyi w ładz fetórymto wzg L -

W ys- bar. 
w lin. par. 
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Czafdiński Antoni, rz$dzca drukarni.


